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Upadek moralności. 


Lwów d. 8 sierpnia. 

Krakowski organ liberalny wystąpił z 
artykułem oburzającym, znajdują się w nim 
bowiem takie twierdzenia : 

„Przecież ubytek funduszu rezerwowego 
z Kasy oszczędności osobiście nikogo nie 
naraził na stratę; faktycznie stracili wszyecy, 
ale było ich tylu, że straty nie mogli odezuć. 
Kraj dał gwarancyę — ale nie był z tego 
powodu na żadne dotąd nsrażony straty i z 
pewnością nie poniesie ich w przyszłości. 
Więc strata Kasy oszczędności, określona oy- 
frowo, jeszcze jakąś klęską ekonomiczną, 
podkopującą cały kraj, nie była i być nie 
mogła. Nie takie banki upadaja, a państwa 
1 kraje nie chwieją się jeszcze w posadach ; 
tem bardziej niebezpieczeństwa tego nie było 
U nas, gdy instytucya finansowa pozostała 
nadal, bo do jej upadku, czy likwidacyi, nie 
było rzeczowych powodów“, 

Wszystkie powyższe twierdzenia są w 
najwyższym stopniu niemoralne i zaprote: 
stować musimy przeciw przypuszczeniu, ja- 
koby „opinia kraju, albo choóby tylko jej 
cząstka kiedykolwiek chociażby przez chwilę 
podobnie niemoralne zasady mogła uznawać, 
a nie potępić ich jak najsurowiej. 

Krakowski dziennik liberalny na wstępie 
wspomnianego artykału nadaje sobie ton ta- 
ki, jak gdyby występował w imieniu „oby- 
watelstwa”* krakowskiego. Musimy to uważać 
za podszywanie się pod cudzą powagę, bo 
ani krakowskie, ani żadne inne obywatelstwo 
w kraju dotąd publicznie nigdy się z niemo- 
ralnością nie solidaryzowało, ani jej nie po- 
ohwalało, nie solidaryzuje się ani jej nie 
pochwala dzisiaj i da Bóg — póki będzie 
istniało — nigdy nie pochwali. 

Być może że są jednostki, a może na- 
wet na nieszczęście i grupy ludzi, którzy w 
nubytka* funduszu rezerwowego Kasy oszczę- 

ci nie widzą miczego złego, bo obecnie, 
gdy kraj dał Kasie gwarancyę, nie dotyka on 
„onobiście* nikogo — ludzi, którzy nie wi 
dzą straty, bo obecnie pokazało się, że stra- 
ta rozłoży się w minimalnych cząstkach „na 
wszystkich* a zatem mniej dbali o awoje do- 


„bro jej nie odczują — ludzi wreszcie, któ- 


rzy nie mają powodu do smutku, bo w in- 
nych społeczeństwach spełniano „znacznie 
większe“ zbrodnie, a jednak społeczeństwa 


_ te istnieją” dotąd — ale ludzi takich obywa- 


talstwo nasze wypiera się i potępia ich sta- 
Nnewczo. 

Zasady wygłaszane publicznie przez li- 
beralny organ krakowski są dowodem, jak 
wielkie u nas poczynił już spostoszenia upa- 
dek moralności i jak bardzo konieczną jest 
rychła i energiczna akoya zmierzająca do 
poprawy. 


Ruskie stowarzyszenia i Nistytncya. | 


Lwów d. 8 sierpnia. 


Nawiązując do umieszczonych w tych wódzcami moskalofilów są dziś: sędziwy | wnikami Dnistru są pp. dr. Jarosław Ku- 
dniach uwag naszych o szybkim rozwoju Bohdan Didyckij, bibliotekarz Narodnego|łaczkowski i dr. Stefan Fedak, ludzie żela- 


stronnictw przeciwnych narodowej polityce 
większości sejmowej i Koła Polskiego w ra- 
dzie państwa, podajemy dziś przegląd sił je- 
dnej części opozycyjnych żywiołów — a mia- 
nowicie wykaz ruskich stowarzyszeń i insty- 
tucyj poświęconych rozmaitym zadaniom po- 
litycznym, społecznym, naukowym i ekono- 
micznym, a których wspólną podstawę zasa- 
dniczą stanowi jaknajściślejszy separałysm od 
żywiołu polskiego i w ogóle nieprzyjazne prse- 
ciwko nicmu dstałanie. 

Dzielą się one na trzy grupy — wedle 
głównych prądów polityczno społecznych, roz- 
dzielających ruską opozycyę na odrębne od- 
cienia: moskałofilskie, narodowieckie i rady- 
kalne czyli socyalistyczne. 

Najstarsze i najsilniejsze, chociaż pogrą- 
żone w pozornem uśpieniu i zastoju są orga- 
nizacye stronnictwa moskalofilów. Mają one 
zawsze silną podstawę materyalną i zarząd 
złożony z ludzi poważnych i wytrawnych. 
Za młodu byli ci panowie nieraz bardzo „za- 
honyści* — ale z wiekiem ochłódli i zpowa- 
żnieli i dziś przedstawiają adepci młodszych 
stronnictw ruskich konserwatywnych moska- 
lofilów, jako element ciężki i zacofany, jako 
„mamutów“. Sami między sobą najchętniej 
nazywają się „starymi“ — lub „starą par- 
tyą* dla odróżnienia od młodszych, często 
dla nich niezrozumiałych i niechcących na- 
wzajem ich rozumieć, 

Lwowska Stauropigia przy wołoskiej cer- 
kwi i Narodnyj dom, obie instytucye, oparte 
na fundamencie potężnych czworoboków ka- 
mienie, milionowych wartości, spokojnie pa- 
trzą na powstające nowe prądy i nowe par- 
tye, które ich nić nie obchodzą, albo bardzo 
mało. Zasklepiwszy się w życiu cerkiewnem 
i archeologii, trzymają się wiernie hasła sta 
rego panslawizmu : Jeden Bóg i jeden car — 
dla całego słowiaństw, po Adryę i po Kam- 
czatkę! Teraz juź nie działają agresywnie, 
tylko czekają spełnienia się swoich haseł 
z tym biernym spokojem, z jakim np. dobry 
ohrześcijanin oczekuje sądu ostatecznego. Nie 
robią prozelitów, ale w swoich zasadach stoją 
twardo i niewzruszenie. 

Do oddziaływania na lud służy temu 
stronnictwa „Towarzystwo imienia Michała 
Kaczkowskiego“ oparte o 40.000-czny kapitał 
żelazny zapisany mu przez tundatora. Utrzy= 
muje ono wydawnictwo książeczek popular- 
nych, czasopisma ludowego i zakłada czytelnie 
ludowe, które atoli jedną po drugiej rabuje 
mu ruchliwsza Proświta narodowiecka. 

Życie towarzyskie lwowskich moskalofi- 
lów koncentruje się w kasynie, które rozpo- 
rządza bardzo 


ięknym lokalem w Naro-| mnych ubezpieczeń p. n. 
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dnym Domu, polityką zaś tego obozu kie- | we wschodniej Galicyi i na Bukowinie obej- 
ruje - polityczne stowarzyszenie p. n. Rus-| muje przeszło 500 agentur, wypierających 
skaja Rada, rozporządzająca siecią dele- | zwycięsko po wsiach ruskich Krakowskie to- 
gatów po powiatach. Najwybitniejszymi prze- | warzystwo wzajemnych ubezpieczeń. Kiero- 


omu, ks. kanonik Antoni Pietruszewicz, | znej pracowitości i nieporównanej zręczności. 
prof. dr. Izydor Szaraniewicz, prezes Stauro- | którzy tak tą instytucyą, jakoteż i szeregiem 
pigii itd. Russkaja Matyca, instytucya |innych zakładów pieniężnych, zorganizowa- 
naukowa moskalofilów, prowadzi dziś żywot | nych wedle wzoru analogicznych instytucyj 
cichy i spokojny, zajmując się tylko groma- | polskich, wypierają wpływ polski we wscho- 
dzeniem materyałów bibliograficznych, ar- | dniej części kraju z pomiędzy ruskiej ludno 
cheologicznych i filozoficznych — i pieriędzy. | ści bez hałasu i prowokacyj — cierpliwie, 
Na zewnątrz — nikt na tę iunstytucyą nie | powoli, wytrwale i skutecznie. Są to nastę- 
zwraca uwagi, ale ona żyje i konserwuje się | pujące zakłady: 
dla przyszłości. Zorganizowane także na wzór krakow- 
Dziennikarskim organem polityczny m | skiego towarzystwa wzajemnego kredytu ru- 
partyi russofilskiej jest Hałyczanyn, redago- | skie Towarystwo wzaimnoho kre- 
wany. przez p. Józefa Markowa, jednego z|dyta — spółka zarejestrowana z ograniczo- 
bohaterów z procesu Olgi Hrabarowej i tow. ng poręką. Ma ona w obrocie przeszło pół mi- 
Jestto niewątpliwie najzdolniejszy uczeń nie- | liona zł. kapitału i stanowi instytucyę cen 
boszczyka Naumowicza, utalentowany i kon- | tralną dla powstających w różnych okolicach 
sekwentny publicysta, agitator pełen energii | wschodniej części kraju separatystycznych 
i sprytu. ruskich towarzystw zaliczkowych, związanych 
„Narodowoy* stanowią drugi odcień ru- pod patronatem rarządu Dńistra w odrębny 
skiej opozycyi. W zasadzie, czyli jak powia- | związek (Soju z) obejmujący już przeszło 20 
da główny przewódzca tego obozu, pan Ro- spółek, których obroty roczne dochodzą już 
mańczuk: „pryncypialnie" stanowią na- | teraz do kilku milionów zł. wa. 
rodowcy zastęp samodzielny, który ani z Po- Nadto towarzystwo śpiewackie Boja n, 
lakami ani z Moskalami łączyć się nie może, | stowarzyszenie kobiet: Klub Rusynok, 
stojąc pod sztandarem samoistności narodo- | stowarzyszenie młodzieży akademickiej : A k a- 
wej Rusi — lecz „pryncypialność* p. Romań: | qemiczna Hromada, ruskie towarzystwo 
czuka idzie swoją drogą, a w praktyce dzia- pedagogiczne a wreszcie „Towarzystwo dla 
ła on zawsze solidarnie z moskalofilami, pod rozwoju ruskiej sztaki“ mają swoją siedzibę 
ich poddając się przewodnictwo w imię ha- | w domu Proświty. 
sla „objedynenia' ruskich partyj dla wal- Potężną jak na nasze stosunki instytu- 
ki skutecznej przeciwko „wspólnemu wrogo- | cyą jest Narodna Torhowla we Lwo- 
wi* — tj. przeciwko Polakom. wie, zajmująca się szczepieniem handlu po 
Najsilniejszą instytucyą narodowiecką, | między ruską ludnością. Ma ona siedzibę 
jest stowarzyszenie Proświta, poświęcone | we własnym domu w Rynku, nabytym za 
wedle postanowień statutu, pracy nad pod- | 40.000 zł. przed paru laty. 
niesieniem oświaty i dobrobytu ruskiego lu- Własny kapitał zakładowy Narodnej 
du. Założone w r. 1868 ma już za soba prze- | Torhowli jest niewielki, gdyż wynosi za 
szło 30 lat istnienia. W r. 1895 nabyło ża | ledwie około 30,000 złr. w udziałach, lecz lu- 
60.000 zł. ogromną kamienicę Lewakowskich | dność ruska popiera ją hojnie wkładkami 
(narożną od Rynku i ulicy Ruskiej) we Lwo- | oszczędności, które dochodzą do 300.000 złr 
wie, gdzie mieszczą się jej biura i magazy- | wa. Tak znaczny zasób kapitału obrotowego 
ny druków, tudzież zarządy rozmaitych in- | umożliwia Narodnej Torhowłli ped sprę- 
nych ruskich stowarzyszeń Proświta dzia-| żystem i przyznać potrzeba z niepospolitym 
ła na prowincyi za pośrednictwem około 20 | talentem prowadzonem kierownictwem p. Apo- 
zarządów powiatowych, ma pod swoją opie- | llona Nyczaja utrzymywać ogromne składy 
ką przeszło 600 czytelni ludowych—w prze- | centralne towarów wszelakich we Lwowiey 
ważnej części stanowiących zdobycz wojen- | składy filialne w. Stanisławowie, Kołomyi, Hot. 
ną na Kółkach Rolniczych i czytelniach „To- | rodence, Śniatynie, Róhatynie, Stryju, Droho- 
warzystwa im. Kaczkowskiego. Proświta | byczu, Samborze, Sanoka, Przemyślu, Tarno- 
rozpowszechniła dotąd przeszło 1'/, miliona | polu, Brodach, Borszezowie i Złoczowie — 
egzemplarzy swoich wydawnietw ludowych. |o które opiera się rój około 500 włościańskich 
W domu Proświty mieści się towa | sklepów wiejskich. Sklepy Narodnej Tor- 
rzystwo kasynowe Ruska Besida, które|howli służą zarazem za praktyczną szkołę 
utrzymuje teatr narodowy ruski, przez sejm | dla kandydatów do zawodu handlowego ru- 
subwencyonowany. skiej narodowości. Nadto urządza Torhowla 
Długi szereg pokojów w domu Pro-|dla nich kursa teoretyczne dla nauki rachun- 
świty zajmuje ruskie towarzystwo wzaje: | kowości, korespondencyi i towaroznawstwa 
„Dnister* które | W składach swoich zatrudnia ona personal, 


“sach 
-ganizacya ruska, która działa w zgodzie i 


obejmujący- sastęp około 80 osób obojej płe' 
Roczne obroty Narodnej Torhowli prze- 
wyższają sumę półtora miliona zlr. wa. $ 

Inżynier Wasyl Nahirnyj, członek dy- 
rekcyi Narodnej Torhowli, zarządu 
Proświty i kilku innych stowarzyszeń ruskiob, 
założył także wedle wzorów polskich, ruskie 
oddzielne stowarzyszenie rękodzielników Zo- 
rja (naśladowanie „Gwiazd* polskich) i So- 
kił, naśladowanie gimnastycznych stowsrzy- 
azeń polskich Sokół. 

W toku jest prowadzona obecnie z wiel- 
ką energią organizacya ruskich ochotniczych 
straży pożarnych, ruskich spółek systemu 
Raiffeisena, towarzystw dla opieki nad ruską 
młodzieżą, uczącą się w szkołach  publicz- 
nych itd. 

Towarzystwo naukowe imienia NSzew- 
czenki we Lwowie ma na celu rozwój nauk 
i literatury w języku „ukraińsko-ruskim*. 
Duszą jego jest dr. Iwan Franko, z przeko- 
nania socyalista i bezwyznaniowiec, ale pi- 
sarz utalentowany i poczytny, którego utwo- 
ry rozchodzą się we wielkich nakładach. Pre- 
zesem Tow. im. Szewczenki jest dr. Gruszew- 
ski, profesor literatury ruskiej na uniwersy- 
tecie lwowskim. Utrzymuje to towarzystwo 
drukarnię, wielki skład rozsyłkowy książek i 
druków ruskich i wydawnictwo raskich ksią- 
żek szkolnych. Zakłady jego mieszczą się 
także we własnym domu, którego koszt ku- 
pna i adaptacyi przechodzi 50.000 złr. Towa- 
rzystwo zajmuje się zbieraniem i wydawnie- 
twami materyałów do historyi, filologii, lite- 
ratury, etnografii i cywilizacyi wogóle rus- 
kiego szczepu tj. Ukrainy i Rusi halickiej. 

Naj młodszą, ale bardzo ruchliwą, chociaś 
bez wrzawy działającą organizacyą ruską są 
rozmaite stowarzyszenia i wydawnictwa ra- 
dykalnej partyi ludowej, wrogiej Polakom 
zarówno jak i „popom“ i popowiozowskim 
partyom starym, z całą ich polityką, obliczoną 
na to głównie, ażeby lud ruski wyemancypo- 
wać z pod wpływu polskiego dworu i rządu, 
ale na to tyłko i o tyle, ażeby utrzymać go 
w wyłącznem poddaństwie popów, Otóż ra- 
dykały tego nie chcą, mając zaś na czele lu- 
dzi tak utelentowanych 1 zdeterminowanych, 
jak dr. iwan Franko, poseł dr. Roman Jaro- 
siewicz, Lèw Budzynowski, Michał Pawlik i 
in. szerzą swój wpływ coraz silniej w ma- 
ludowych.* To jest też jedyna or- 


w porozumieniu z analagiczną organizacyą 
polską t. j. z polskimi socyalistami i stron- 
nictwem' ludowem. 3 

W wyborach popierają polscy socya- 
liści ruskich radykałów bezwarunkowo, lu- 
dowcy zaś warunkowo, jeżeli własnego nie 
mają kandydata. 

Tak wygląda zbliska ustrój ruskich 
żywiołów opozycyjnych. Za mało — istotnie 
za mało zwykliśmy interesować się nim. 


A 


DZIWAK. 


Szkic z życia. 
Napisał 
Mieczysław Piniński. 


(Ciąg dalszy). 


Bozpoczą! się wreszcie obiad. | Śnieżnej 


„a jak tam macha tego roku — dopisała? | przygnębione i znowu jasne, radosne, niemal |iż jest bezwarunkowo najpiękniejszą kobietą 


pożytek jest? pan dzierżony (tu zaakcento- 
wał z naciskiem litery rż) prowadzi czy krą- 
glaki?* Lecz gdy się od Henryka dowiedział, 
iż ten się pasieką nie trudni i w całej tej 
kwestyi jest ignorantem, spochmurniał czci- 
godny interlokutor. Nie dał jednak w zupsł 
ności za wygraną i po chwili zapytał znowu 
„A na reumatyzm“ pan cierpi? A gdy Hen- 
ryk już wprost nieśmiałym głosem oznajmił, 
iż wolnym jest od tej dolegliwości, skończyła 
się wszelka wyrozumiałość ks. parocha i od- 
wrócił się odeń z miną człowieka gruntownie 
obrałonego. Przez resztę objadu nie wyrzekł 
już nikt do niego ani on do nikogo słowa, 
a ke. paroch przerwy między potrawami skra- 


białości: nakrycie stołu, ciężkie srebła, kie- cał sobie kręceniem gałeczek z chleba, któ- 


liszki przeróżnych form o wspaniałych mono- 
gramach, a i kolorowe, przypominające lampki 
z dnia zadusznego, kwiaty, ogólne usposo- 
bienie jakieś uroczyste i mimowolny szept 
biesiadników, zabawiających się nawzajem, 
sprawiały wrażenie poważnego obrzędu. Hen- 


Tyk otrzymał po jednej stronie sąsiada, który 


Przedewszystkiem badawozym okiem przyj- 
się jego frakowi, a gdy lustracya ta nie 
przyczyny — frak jego bowiem nie był 
% okazy — niekorzystnie wypadła, pan ów 
c spróbował nawiązać jakiejkolwiek rozmo- 
maet tylko nadzwyczaj wiele, rzucając 

J%kowi jedynie z nad talerza ponuro- 

JTaliwy wzrok, jak gdyby chciał nim 
Powiedzieć. „ano sprobój mi odebrać to, co 
cz tu Przed sobą*. Drugim sąsiadem Hen- 
ryka był Poważny paroch miejscowy — ai 
ten milozął czas dłuższy, aż wreszcie topiąc 
w Głogowiagu badawcze spojrzenie, zagadnął 


remi z biegiem czasu zaopatrzył każdy swój 
palec a ręką tak uzbrojoną, wybębniał ner- 
wowym ruchem po obrusie jakąś wcale sko- 
czną kołomyjkę. 

Przy tej czynności zauważył Henryk, iż 
jakkolwiek podany chleb był biały „pański 
chleb* gałeczki owe, ręką jego sąsiada skrę- 
cane, zmieniły kolor i wyglądały czarne jak 
ziarnka śrótu. 

Naprzeciw siebie miał Henryk jakąś parę 
wyłącznie sobą zajętą, jakkolwiek nie były 
to postacie w samej wiośnie życia. On był 
dobrze łysawy, ona miała obfite zmarszczki, 
ale cóż komu do tego. Rozmawiali bardzo 
przyciszonym głosem — i najczęściej dopiero 
wtedy, gdy ogólna rozmowa przy stole głoś- 
niejszą się stawała — resztę uzupełniała wy- 
miana spojrzeń, a byiatych spojrzeń rozmai- 
tośó wielka. Były powłóczyste i rzewne, były 


tryumfujące. na świecie i że pragnąłby natychmiast umrzeć 

To będzie „firt“ pomyślał Henryk i|u jej stóp — które to oświadczenie hr. Mi- 
dodał w duchu: „no — co kto lubi*. troszycka z dobrotliwym uśmiechem, jednak 

Lecz wtem zauważył Głogowicz, że — |bez entuzyszmu, do wiadomości przyjęła. 
czegoby nigdy nie przypuszozał — i jego Owa mowna dama zapowniała — po su- 
osobą ktoś się zajmuje. Zauważył, że przelo- | tymi objedzie — oczywiście 0 wiele głośniej, 
tnie ale często spoczywa na nim wzrok pe- | aniżeli zaqhodziła tego potrzeba, iż jedzenie 
wnej damy, zajmującej miejsqe na tak zwa- ji wszelkie właściwości człowieka są wstrętne 
nym „szarym końcu“ jadalnego stołu... a należy żyó tylko „duchem — duchem, du- 

Jeden rzut oka wystarczył, aby poznać | chem..." F 
iż była cadzoziemską guwernantką i — starą Ow niezwykle ugrzeczniony jegomość, 
panną. Ona to właśnie obdarzała Henryka | dokonując któregoś ze swych zaokrąglonych 
spojrzenięmi, a raz nawet, raz jeden, uśmie- | ruchów, potrącił krzesło i „stokrotnie prze- 
chnęła się subtelnie i przy tej sposobności | praszał* — a firtująca para, irtowała dalej, 
z za ust dystyngowanie zesznurowanych, oka- | tylko Henryk nie miał kogo prowadzić, co 
zało się kilka nie pięknych wprawdzie, ale | najwyżej proboszcza, — cóż kiedy ten był cią- 
starannia złotem oplombowanych zębów — | gle nieprzebłagania obrażonym. 
poczem odezuwszy z wrażliwością, kobietom Po chwili mężczyźni niemal wszyscy zna- 
w przedawnionem dziewiebwie żyjącym wła- | leżli się w pokoju, do palenia przeznaczonym. 
ściwą, spoczywający na niej więcej zdziwiony | Tu rozpoczęła się rozmowa gwarniejsza. Mó- 
niż uradowany (czego znowu nie odczuwają | wiono o polowaniu, o obiedzie, o różnych zna- 
tak łatwo owe damy) wzrok Henryka — za- jomych, wymieniając Henrykowi zupełnie obce 
rumieniła się gwałtownie. nazwiska lub różne, tembardziej niejasne dla 

Czego ona takich. wypieków dostała, krew | niego, zdrobnienia. Poruszano nieco politykę— 
się w niej burzy — pomyślał Głogowicz. słowem mówiono n wszystkiem, zabrakło na 

Autor może czytelnika zapewnió, że po | razie tylko jednego tematu, o którym Polacy 
nadto nic zresztą zlego, zgoła nic złego, Hen-| zwykli rozmawiać dopiero w późnej nocnej 
ryk nie pomyślał. godzinie. 

Henryk jak zwykle zażenowany i nie- 
śmiały, nie wiedząc co z sobą począć, skracał 
sobie czas i nudy przeglądaniem jakiegoś ilu- 

Objad się skończył. Nastąpiło uroczyste strowanego dzieła. Jednak to odosobnienie je- 
odprowadzanie od stołu. Jakiś przestarzały | go zauważył po niejakiem czasie uprzejmy go- 
magnat o nogach mocno podagrą nadwerężo- | spodarz domu. 
nych, zapewniał w przechodzie gospodynię — Jakże się szanownemu panu — mówił 


IX. 


błyskotliwe i obiecujące, czasem smętne i| domu z galanteryą, XVIII wiekowi właściwą, | tonem życzliwie wyniosłym — podoba okolica 


ama 


a O) 


tutejsza — nowe pańskie zajęcie, znajomości, 
które pan poczynił? 

— Okolicę — odparł Henryk z lekko 
sarkastycznym uśmiechem — piękną nazwać 
nie można, znajomych zaś rzako kiedy od- 
wiedzam, czas zapełniają mi zajęcia gospodar- 
skie — także czytam dość dużo. 

Lecz zaledwie to powiedział, poczerwie- 
niał bezwiednie. 

— Powiedzą, że się chwalę tem czyta- 
niem — pomyślał — po co to było mówić. — 
I zgadł poniekąd, gdyż hrabia zaraz dalej pra- 
wić począł: 

— Zapewne — tu nieco pogardliwie 
zmrażył oczy i ruszył ramionami — zapewne, 
zamiłowanie do literatury to chwalebna rzecz, 
ale mój panie, ja żyję od pana dłużej, mam 
doświadczenie i dlatego jestem tego zdania, 
iż w doborze książek bardzo ostrożnym być 
należy. 

Prawie całe towarzystwo wśród którego 
hrabia wielkiej powagi zażywał, usłyszawszy 
poważny temat rozmowy i jeszcze poważniej- 
szy nastrój hrabiego, przerwało swe pogadan- 
ki, zwracając swą uwagę na wywody p. Mi- 
troszyckiego. Ten odchrząknął i tonem men- 
tora mówił dalej : 


(C. d. n.) 


Ubranka i sukienki dla dzieci wełniane i do prania MIKOŁAJ LUDWIG 


poleca w wielkim wyborze i najtaniej 


Lwów, plac Maryacki 8. 


W tej organizacyi jest wiele dla nas nauki 
i przestrogi! 


Strajk farmaceutów, 


Lwów 8 sierpnia. 

Ustawodawstwo liberalne wywołuje tak 
w przemyśle jak i w wielu innych gałęziach 
pracy ludzkiej peryodyczne przesilenia, które 
na nieobliczone straty moralne i materyalne 
narażają ogół. Przesilenie takie przeszło nie- 
dawno ąptekarstwo, a skutki 'jego ciągną się 
do dziś dnia. Był czas, kiedy na aptekarzów 
kształciły się mnogie zastępy młodzieży i 
wtedy każdy aptekarz miał na zawołanie 
dziesięciu pomocników. Z tego powodu płace 
farmacentów woale się nie podnosiły, a.po- 
nieważ drożyzna wzrastała i wzrasta, więc 
dużo młodych ludzi zwichnąwszy sobie ka- 
ryerę, porzuciło niewdzięczną pracę w aptece, 
a przerzuciła się do innej pracy. 

Nauoczona tem poświadczeniem młodziaź 
nie kwapi się obecnie do szkół farmaceutycz- 
nych i teraz znowu aptekarze narzekają, że 
nie mogą znaleść pomocników. Aby temu za- 
radzić proponowano jnżź zniżyć wymagania 
na farmaceutę a mianowicie nie żądać od 
niego wyższej klasy gimnazyalnej jak ozwar- 
ta. Tym sposobem więcej młodzieży będzie 
się poświęcało zawodowi aptekarskiemn. Pro- 
ponowano dalej dopuścić kobiety do farmacyi 
a one, żądne jakiejkolwiek pracy, rzucą się 
umnie do aptek. Proponowano też ogłaszać 
od czasu do czasu reklamy, że farmaceuci 
dostają po kilkadziesiąt a nawet 100 zł. mie- 
sięcznej płacy i wolne mieszkanie, a prakty- 
kanci aptekarsoy już w niektórych aptekach 
dostają po 10 i 20 zł. miesięcznej płacy, że 
zatem jestto praca, która daje dobre utrzy- 
manie i młodzież powinna się do niej garnąć. 

W niektórych gremiach aptekarskich a 
gituje się już myśl, aby skłonić rząd do wy- 
dania zarządzeń w duchu powyższych i po- 
dobnych propozycyj. 

Farmaceuci czyli pomocnicy aptekarscy 
odpowiadają na wywody aptekarzy, że uni- 
wersytety austryackie, dostarczając corocznie 
100 lub 120 ukwalifikowanych farmaceutów, 
dają woale dostateczną liczbę pomooników 
aptekarzom, a jeżeli mimo to brak tych po 
mooników, to wina leży w tem, iż pomooni- 
oy, niemogąc wyżyć z praktykowanej dzisiaj 
płacy, w zanadto wielkim procencie porznoa- 
ją farmaceutyczny zawód. Kto tedy chce, a- 
by była dostateczna liczba pomocników, niech 
nie proponuje ani obniżenia studyów farma- 
centycznych ani dopuszczenia kobiet do aptek, 
lecz niech skłoni wptekarzów, aby lepiej pła- 
oili swoich pomocników. | 

Wiedeński' „ogólny austryacki związek 
farmaceutyczny" będący też w stosunkach z 
naszymi farmaceutycznymi stowarzyszeniami 
miał w lipou zgromadzenie, zwołane dla roz- 
patrzenia przedstawionej powyżej kwestyi 
farmaceutycznej i powziął najpierw rezolu- 
cyę, iż na reklamy aptekarzów, zachwalają- 


oych zawód pomocnika aptekarskiego, farma- 


ceuci odpowiedzieć mają pismem, w którem 
przedstawią wszystkie złe i dobre strony za- 
wodu farmaceutycznego i poprą swoje pessy- 
mistyczne poglądy na ten zawód datami sta- 
tystycznymi, a które to pismo ma być roze- 
słane do wszystkich gimnazyów austryackich, 
aby przestrzec młodzież przed studyami far- 
maceutycznymi — a następnie uchwalił, iż na 
wypadek, gdyby jesienne posiedzenia gre- 
miów aptekarskich przeszły bez reznltatn i 
nie przyniosły jakiegoś polepszenia w stosnn- 
kach farmacentycznych, wówczas „związek“ 
rozpocznie akoyę za tem, aby nastąpił strajk 
pomocników aptekarskich. 


Prasa w Rosyi. 


Rosyjska prasa jest w zupełnie odmien- 
nej sytuacyi niż gdzieindziej w Europie i 
właśnie dlatego mało kto należycie jej sto- 
sunek do rządu rozyjskiego ocenió umie. Po- 
wszechnem jest mianowicie przekonanie, że 
ministrowie rosyjscy są w bardzo ścisłych sto- 
sunkach z dziennikarzami, a tymozasem tak 
woale nie jest. 

Przedewszystkiem nie mają w Rosyi mi- 
nistrowie tzw. funduszu dyspozycyjnego a 
tem samem nie mają funduszu na prasę. 
I rząd rosyjski nigdy nie okazywał chęci u- 
trzymywania jakiejkolwiek przyjaznej sobie 
gazety, ani też nie zdradzał przekonania, aby 
to mogło być rzeczą pożyteczną. 

Rząd rosyjski wogóle ma prasę za coś 
niezmiernie małego, a i tak oała rosyjska 
prasa prawie bez wyjątku ubóetwia wszystko, 
o0 od rządn rosyjskiego wyjdzie. A choć się 
nawet objawi gdzie jaka słaba opozyeya, to 
rząd w cenzurze ma tak skuteczne środki nu 
ugłaskanie krnąbrnego dziennikarza, że może 
zawsze spać spokojnie. Każdy dziennik może 
rząd zupełnie wedle swego widyimisię zgnę- 
bić do szezętu, albo zgiąć tak, jak jemu się 
podoba. À 

Co do spraw zagranioznych to rosyj- 
skim dziennikarzom wolno mówić, jak im się 
podoba. Rząd na tem dobrze wychodzi, bo 
dzienniki nie mogąc mówić o sprawach ro- 
syjskich, z tem większą namiętnością obra- 
biają sprawy zagraniczne, a gdy zajdzie jakaś 
kwestya międzynarodowa wypowiadają gwał- 
towne zdania i tym sposobem dają rządowi 


GAZETA NARODOWA ; Środy 


możność powoływać się na „głębokie przeko- 
nanie" opinii rosyjskiej. 

Rosyjskie ministerstwo spraw zagrani- 
cznych nie ma z zasady żadnej styczności z 
rosyjską prasą i z tem mu bardzo dobrze. 
Ani hr. Murawiew, obecny kanclerz rosyjski, 
ani żaden z jego poprzedników nie odozuł 
nigdy ani przez chwilę potrzeby odwołania 
się do pomocy prasy, a to jest może nie naj- 
błahszym powodem faktu, iż rosyjska dyplo- 
macya jest ze wszystkich dyplomacyj naj- 
bardziej tajemniczą, najmniej się unosi na- 
miętnościami i jest najbardziej dyskretną. 

Jeżeli w iakiejś sprawie zagranicznej 
polityki prasa rosyjska zanadto sobie pozwoli, 
to minister spraw zagranicznych zwraca się 
ze stosowną prośbą do swego kolegi, z mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych, a on już za- 
wsze znajdzie sposób na utemperowanie nie- 
sfornego dziennika. 

Przez pewien czas np. Pietierburgsksja 
Wiedomosti stale atakowały cesarza niemie- 
ckiego, a gdy Wilhelm [I wybrał się do Pale- 
styny, zamieściły nadzwycząj gwałtowny ar- 
tykuł pt. „Ewangelia Jego Cesarskiej Mo- 
ści“. Ambasador niemiecki ks. v. Radolin po- 
skarzył się na to u hr. Murawiewa i odtąd 
Pietierburgskija Wiedomosti zawsze x wiel- 
kimi oceremoniami mówią o cesarzu nie- 
mieckim. i 

Rosyjska polityka zagraniczna chodzi 
zawsze swoimi własnymi drogami i ani myśli 
się troszczyć sympatymi lub antypatyami ro- 
syjskiej prasy. Życzenia, pochwały, przekleń- 
stwa ozy gromy ciskane przez dzienniki ro- 
syjskie na dyplomatów rosyjskich wywołują 
u nich tytko uśmiech politowania i wzrusze- 
nie ramionami. Wszystko to jest dla nich pu- 
stą gadaniną. 

Głosy prasy rosyjskiej mogą tylko do 
tego służyć aby poznać jak się które atronni- 
otwo rosyjskie na daną kwestyę zagraniczną 
zapatruje, ale nie można z tego żadnych 
wniosków wysnuwać 00 do tego, co też rząd 
o danej rzeczy myśli, bo rząd zawsze gra za- 
krytymi kartami. 

O ile rzadkie są kary, spadające na 
dzienniki za „zagranicę“ o tyle częste są one 
za politykę wewnętrzą. Pan Głoremykin przy- 
tem uznał przecież potrzebę kilku dzienników, 
które każdy czyn dobry rządu pod niebiosa 
wynoszą, a każdy zły chowają w cieniu. Ta- 
kim dziennikiem jest Swiet, redagowany przez 
osławionego Komarowa, mającego swoje wła- 
sne drzwi do ministerstws spraw wewnętrz- 
nych. Dziennik to ziejący wstrętną nienawi- 
ścią do wszystkiego, co nie jest rosyjskie, 
prowadzi reakcyjną propagandę i kultywuje 
denuncyacyę na wielką skalę a pansluwizm 
doprowadza aż do nonsensu — i z powodu 
tego wszystkiego może nuchodzióć za termo- 
metr temperatury panującej w biurach mini- 
steryalnych. 

Cała subwencya, jakiej rząd udziela 
niektórym dziennikom uznanym za pożytecz- 
ne polega na tem, że się w nich drukuje ró- 
żne rozperządzenia rządowe. Do takich dzien- 
ników należy Grażdanin ks. Mieszozerskiego i 
Pietiersburgskija Wiedomosti. Do najwyższego 
stopnia reakcyjne, a bez granio szowinistycz- 
ne Moskowskija Wiedomosti, redagowane przez 
mechesa Gringmuta od śmierci Katkowa stra. 
oily wszelki wpływ. Mimo swej depopulary- 
zacyi ma to pismo przecież jakieś nieznane 
stosunki z ministerstwem spraw wewnętrz- 
nych. 

Jeżeli można mówić o wpływowym 
dzienniku tam, gdzie na prasę jest nałożony 
kaganiec, to największy wpływ, bo wpływ 
na kapitalistów, ma Nowoje Wremia. Co do 
polityki to Nowoje Wremia nie ma jej sta- 
łej, a tylko idą z prądem. Jedynie nienawiść 
do Niemoów jest u niego zawsze jednaka. Jestto 
najbogatszy dziennik rosyjski, toteż ma naj- 
lepsze informacye i najbardziej jest rozpo- 
wszechniony. Mimo to poważnego wpływu na 
ogół Nowoje Wremia nie ma, bo brak mu do 
tego etycznych podstaw. Jestto organ sko- 
rumpowany przez żydów. 

Rosyjska dyplomacya ma tylko jeden 
organ dla siebie, a jest nim Prawitielstwiennyj 
Wiestnik, wydawany wprost przez rząd dla 
ministerstwa spraw zagranicznych tak samo, 
jak dla ministerstwa spraw wewnętrznych, 
handlu i skarbu jest wydawany Wiestnik P.- 
nansów a dla ministerstwa wojny Russkij In- 
walid. 

Prasa prowinoyonelna rosyjska ma zna- 
czenie jedynie lokalne, a stoi pod jeszcze su- 
rowszą kontrolą rządu niż prasą stołeczna, 
kontrola zaś ta jest tem dokuoczliwszą, że 
rząd może jednem pociągnięciem pióra zni- 
szozyć każde pismo, które mu się nie podo- 
ba. W stolicach Rosyi nie ma wprawdzie 
cenzury prowentycznej, ale za to po wydru- 
kowaniu artykułu niemiłego rządowi nastę- 
puje pierwsze ostrzeżenie, potem drugie, po- 
tem trzecie, potem rząd może zakazać sprze- 
daży gazety poszczególnemi numerami, po- 
tem może jej odebrać prawo drukowania in- 
seratów, m wreszcie -może rząd powiedzieć 
dziennikowi: przez pół roku nie będziesz wy- 
chodził i kwita. A to ostatnie może nastąpić 
nawet bez poprzednich ostrzeżeń i nawet 
tam, gdzie istnieje cenzura prewentywna jak 
np. w Królewstwie Polskiem. 

A i zagraniozny druk żaden swobo- 
dnie nie może się dostaó do Rosyi. Naj- 
mniejszy drukowany świstek musi wprzód 
przejść przez cenzurę zanim się dostanie do 
rąk czytelnika w Rosyi. W cenzurze każdą 
notatkę niemiłą rządowi w każdym numerze 


żeli to większy artykuł, to go poprostu wy- 
cinają nożycami, albo całą stronę książki czy 
dziennika z takim artykułem oddzierzją, albo 
wreszcie cały numer lub książeczkę niszczą 
i dziennik, a względnie dzieło nie dochodzi 
woale do adresata. 


Święto Zbawiciela. 


W Weńecyi już na dwa tygodnie przed 
dniem 16 lipca — dniem obranym tam na 
obohód święta Zbawiciela — wielkie czerwo- 
ne alisze zapowiadają szereg uciech. Na myśl 
o nich bije radośnie serce każdego Włocha. 
„Redentore! Redentore!" Na cichych lagu- 
nach i gwarnych uliozkach Weneoyi, w ho- 
telach i sklepach, w restauracyach i kawiar- 
niach, w tramwajach wodnych i kabinach 
kąpielowych nie słychać nie innego ponad 
nazwę święta, powtarzaną z błyskiem oczów 
i żywą giestykulacyg, która każe oczekiwać 
nadzwyczajnych rzeczy. 

Cudzoziemoca, choóby najobojętniejszego 
nawet, zaczyna powoli ogarniać ten szał cie- 
kawości i niepokoju, jaki widzi dokoła sie- 
bie. Zdaje mu się, że nie doczeka tej nocy, 
w której miasto całe, jąk jedna rodzina, dy- 
szeć będzie radością i upojeniem. 

Dzień naprzód już na zestawionych w 
dwóch punktach kanału wielkiego barkach 
rybackich urządzają się mosty prowizoryczne, 
łączące Wenecyę z Gindeccą. Jeden z nich 
prowadzi wprost do kościoła Zbawiciela, ku 
któremu biegnie myśl wszystkich. D. 15 lip- 
Ga o godź. 4 po południu odbywa się otwar- 
cie mostów, poczem aż do białego rana nie 
ustaje ruch na nich. Starzy i młodzi, męż- 
czyźni i kobiety, same lub z dziećmi na rę- 
kach, krążą tam i napowrót wśród gwaru i 
krzyku, który słyszeć można chyba tylko we 
Włoszech. 

W tym roku uroczystość wypadła wspa- 
nialej aniżeli kiedykolwiek. Wielki zjazd go- 
ści na wystawę sztuki międzynarodowej w 
Wenecyi, radość i duma, iż wystawa ta — 
trzecia z kolei — wypadła dla Włochów po- 
myślnie, wykazując wzrost sił młodych, bier- 
nych dotąd na rozwój i postęp twórozości 
współczesnej, obudziła istny szał żądzy za- 
bawy. 

Punkt o godz. 9.ej zapłonęły nagle jak 
by za dotknięciem różdźki oczarnoksięskiej 
ognie na moście Giudecoi, wprost wspaniałej 
fasady kościoła Redentore. Transparenty w 
kształcie palm, kwiatów, wachlarzy, skąpane w 
potokach blasków rubinowych i żółtych, bia- 
łych i purpurowych, błękitnych i zielonych, 
zakołysały się wielką wstęgą wzorzystą, z 
dwóch stron w powietrzu nad szybą wód 
czarnych rzuconą. Jeszcze wzrok nie zdołał 
ogarnąć drgających światełek, gdy gondoljer, 
kocim ruchem przyczaiwszy się na środku ło- 
dzi, wskazał nowe morze płomieni, 

W pośrodku kanału Giudecoi, jak gdy- 
by z głębin laguny, powstał nagle kiosk w 
kształcie pagody, cały festonami topazów, 
opali, szmaragdów, szafirów i rubinów obwie- 
sżony. To pawilon orkiestry. W takt dźwię- 
ków marsza poruszyły się pierwsze, puszozo- 
ne nad dachami domów i wieżźycami  kościo- 
łów, świetlne balony i girlandy krwawych 
ogników. 

Z piersi stutysięcznych tłumów wydarł 
się okrzyk zachwytu. Odpowiedziały mu fan- 
fary orkiestry. Dokoła płonącego pawilonu 
zaczął gromadzić się szereg łodzi. Las bia- 
łych postaci z wiosłami w rękach zakołysał 
się na lagunie. To gondoljerzy stojący przy- 
trzymywali chwiejne boki kolębek. 

Pół Wenecyi rusza się, krzyczy, szarpie, 
przepycha na bulwarach kanałów w przej- 
ściach ciasnych i wązkich uliczek, na tara- 
saeh pałaców. Druga część wyległa na ciche 
wody, w których głębi, odbite z góry, za- 
płonęły miliardy naraz światełek. 

Każda łódź, przybrana zielenią i obwie- 
szona lampionami w stylu lombardzkim, tos- 
kańskim lub weneckim, każda ładowna barka 
rybacka z nakrytemi i zastawionemi suto do 
wieczerzy stołami, dąży na środek kanału, 
zkąd wkrótce, według zapowiedzi afiszów, 
mają zajaśnieó ognie sztuczne. 

Wraz z uderzeniem godziny 10 rozlega 
się głos pierwszej rakiety, budząc z uśpienia 
cichą Campanillę i opustoszały plac Marka, 
o którym zapomniała naraz rozbawiona Wene- 
oya. Sypią się za nią inne. Naokrętach muzyka 
Od strony Gindeoci wielkie ognie sztuczne, 
na Lido powitanie wsolodu słońca, karnawał, 
jednem słowem, letni, żarem skwarnego po- 
wietrza ziejący karnawał, który co rok ścią- 
ga na ciohe wody weneckie dziesiątki tysięcy 
mieszkańców okolicznych. 

Na jaką cześć to święto ? 

W r. 1576 padła na Wenecyę wielka za- 
raza. Senat ówczesny poświęcił miasto Zba- 
wiciełowi i uczynił ślub, że jeżeli królowa 
Adrystyka ocaloną będzie od zguby, wtedy 
jako dziękczynienie, wniesie kościół, poświę- 
eony Chrystusowi, w którym rok rocznie 
święcone będą nabożeństwa i wielkie obehody 
religijne. 

Ofiara została przyjęta, prośby wysłu- 
ohane. W dwa lata później, na  Gindecce, 
wyspie jednej z lagun weneckich, powstął 
przepyszny kościół Zbawiciela, przez budo- 
wniczego Jędrzeja Palladia wzniesiony. 

Czy sądzicie, źe co rok, ma pamiątkę 
odwrócenia zarazy, odbywają się w nim, jak 
brzmiało votum, wielkie nabożeństwa i uro- 


| każdej gazety zasmarowują czernidłem, a je- i czystości religijne ? 
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Nie. Wenecya inaczej dotrzymuje zobo- 
wiązania: Wenecya woli bawić się i to ba- 
wió nocą, skwar letni bowiem wówczas po- 
zwala odetchnąć  rzeżwiejszem cokolwiek 
powietrzem. 


VI Kongres rolniczy. 


Szósty międzynarodowy kongres rolni- 
czy zbierze się w Pxryżu podczas wystawy 
1900 r. i trwać będzie od dnia 1 do 8 lipca. 

Pierwszy międzynarodowy kongres rol- 
niczy, który w Paryżu w r. 1889, ustanowił 
stałą międzynarodowa komisyę rolniczą, szło- 
żoną z przedstawicieli siedmnastu państw. 

Komisya ta zorganizowała kongres w 
Hadze w r. 1891, w Brukseli w r. 1895, w 
Peszcie w r. 1896 i w Lozannie w r. 1898, 
obecnie zaś wysadziłą ze swego łona speocyal- 
ną komisyę organizacyjną, zajmującą się 
wszelkiemi przygotowaniami do przyszłego 
kongresu. 

W skład komisyi organizacyjnej woho- 
dzą: prezes Juliusz Móline, dawny franouski 
kanclerz i minister rolnictwa, wiceprezes Eu- 
geniusz Tisserand, sekretarz generalny Hen- 
ryk Sagnier, sekretarze: Michał Tardit, Leon 
Gariel, członkowie: Juliusz Besnard, P. De- 
hersin, Juliusz Develle, L. Faye, Fougueirol, 
Hipolit Gomot, Juliusz de Lagorssé, Ludwik 
Passy, Oasimir-Perier, Ed. Prillieux, A. Ri- 
bot, E. Risler, K. Serline, Leon Vassiliere i 
margrabia de Voguë. 

Prace i obrady kongresu dzielió się bę- 
dą na siedm sekcyj, a mianowicie: 1) eko- 
nomii wiejskiej, kredytu i stowarzyszeń rol- 
niczych, spraw agrarnych itp. 2) wykształce- 
nia rolniczego, stacyj agronomicznych, pól 
doświadozalnych itd. 8) agronomii, zastosowa- 
nia nauki do rolnictwa, ulepszeń rolniczch 4) 
hodowli bydła i koni 6) budownictwa wiej- 
skiego, kultur przemysłowych i przemysłu 
rolniczego 6) kultur specyalnych południa i 
kolonii 7) walki z pasożytami, opieki nad 
zwierzętami użytecznemi. 

W poszczególnych sekoysch specyslny 
komitet opracowuje sprawy, które uważa za 
stosowne wnieść pod obrady kongresu i przy- 
gotowuje w każdej z podniesionych kwestyj 
specyalny referat. Osoby, które życzyłyby so- 
bie przedstawió swe prace kongresowi winny 
nadesłać je przed dniem 1 marca komisyi, 
organizacyjnej pod adresem p. Henryka Sa- 
gnier'a, sekretarza komisyi, ulica de Rennes 
nr. 106 do Paryża, Program kongresu obej- 
muje 78 już przygotowanych referatów, do- 
tyczących wielu spraw, obchodząch ogół rol- 
ników, jak np. w sekoyi pierwszej: organi- 
zacyi wzajemnego kredytu rolniczego, dzia- 
łelności giełd zbożowych, zabezpieczenia wza- 
jemnego od gradu, zarazy u bydła i wypad- 
ków podczas pracy, stowarzyszeń roiniczych 
it. d. 

Z nowości rolniczych jest referat doty- 
oząoy rezultatów użycia nitraginy i drugi 
o zużytkowanin elektryczności do celów rol- 
niozych. 

Z Polaków bierze udział w kilku komi- 
syach, przedstawia parę referatów, a w sekoyi 
szóstej pełni obowiązki sekretarza p. Jan Dy- 
bowski, dyrektor ogrodu kolonialnego w Vin- 
oennes. 

Oplata za udziaął w kongresie wynosi 
20 fr. za które każdy członek otrzyma wszy- 
stkie wydawniotwa kongresu i może wziąć 
udział w wycieczkach wspólnych, których pro- 
gram ułożony i ogłoszony zostanie w chwili 
otwarcia kongresu. 

Wielu zapewne z Galicyi wyjedzie na wy- 
stawę de Paryża, to też łatwoby było naszym 
rolnikom wziąć udział w owym kongresie 
a mie byłoby to bez pożytku dla kraju. Zbyt 
mało żywotności okazujemy na polu rolniatwa, 
aby można było zaniedbywaó sposobności za- 
poznania się ze stanem spraw rolniczych 
wogóle w Europie. Może też takie zetknięcie 
się naszych sfer rolniczych z ogółem rolników 
europejskich przyczyni się do szybszego wy- 
eraanoypowania się kraju z pod wpływu wso- 
rów ni«.mieokich, które i w tej dziedzinie tu 
i owdzie hipnotyzują naszych ziemian z ich 
własną szkodą. 


a m 
A NODE. 

Sezon letni w całej pełni — wszystkie 
elegantki ukazują się nad brzegami wód, albo 
w górach we wspaniałych letnich toaletach. 
Przeważnie fulary cieszą się powodzeniem. 
Nigdy ich tyle może nie noszono, co w tym 
roka. Kolory dominujące są jasne w rzuciki, 
nikłe lub groszki. 

Jako garnituru używają panie koronek. 
Staniki otwarte z przodn albo wykrojone 
w koło mają podłożenie z gipiury, sięgające 
aż za ramię, czasem cały rękaw gipiurowy. 

Noszą też jeszcze na stanikach wyszycia 
pailletkowe i inkrustacye. 

Bardzo ładną toaletę stanowią również 
na białem tle fularu deseń pąsowy, spódnica 
w górze oboisła, składa się = trzech części 
spódnica górna przylegająca, od kolan wolant 
złożony z wszywki „guipure de Venise" na- 
szyty od dołu brzegiem fulara. Wołant ten 
ohoąc w objętości dostosować się do wązkiej 
górnej części, musi być lekko namarszczony, 
co dodaje spódnicy zgrabności. Staniczek gi- 
piurowy formy bluzkowej, wykrojony mocno 
w okrąg ma piesę z rmuślinu plisowanego 
w około. Plisowanie zachodzi aż na ramię, 
Rękaw obcisły gipiurowy. Dla ożywienia ca- 


lej sukni, wolant odgranicza od sukni naszyta 
aksamitka pąsowa. Taka sama obciska figurę 
w pasie. 

Niezmiennie noszą wysokie kołnierze u 
sukien — mianowicie wełnianych genre tailleur. 
Obroże te dochodzą do 15 ctm. wysokości. Pa- 
nie z magazynów, niezmiernie  przebiegłe 
i dowcipne, chcąc ulokować odpowiednio tę 
niebywałą szerokość, wycinają staniki u góry 
dodając w ten sposób dłagości szyi i kołnie- 
rze na sztywnej materyi wewnętrznej przy- 
szyw ają. 

Kapelusze duże utrzymują się tego lata, 
Dużo widać odchylonych z przodu tak, że fry- 
zurę uloozkowaną widać zupełnie. Kapelusze 
te mają prawie wszystkie wiązanie od przodu, 
albo gazowe lub z wąskiej aksamitki. 

Jako nowość pojawiły się pióra, naśla- 
dujące pióra pawie Przeważają tu, wybry- 
kiem mody usprawiedliwione, pióra białe — 
na końcu mające oczka mieniące się tęczo- 
wo, a nabite kolorowemi kamyozkami ze 
Strasu. 

Piórami tómi przybiereją kapelusze do 
teatru lub na operę — w świetle kinkietów i 
żyrandoli rzucają tysiące prześliczmych świa- 
tełek. 

Parasolki przeszły tego rokn wszystko, 
co dotąd widziano. Parasolka różowa z je- 
dwabnej materyi — oszytą być może u dołu 
drobną riuszą z czarnej koronki, Chantilly — 
wieńce z takiej samej koronki riuszowej, rzu- 
oane na pola różowe parasolki. 

Druga z jasno-niebieskiej materyi, za- 
rzuconą była motylkami koronkowemi czar- 
nemi — naszytemi miniaturowemi pailletkami 
ozarnemi. 

Upodobanić pań do wszelkich wiszących 
łańcuszków utrzymuje się stale. Jedne utrzy- 
mują niezbędną lornetkę — drugie służą do 
zegarka — we Franoyi panie obwieszają łań- 
cuszki bogactwem breloczków miniaturowych 
jak: serdnszkami, amulecikami, zwierzątka- 
mi itp. Łańcuszek taki podnosi się i przypię- 
tym bywa na piersiach broszką . lub ' ładną 
złotą szpileczką. 

Wykończenie dzisiejszej toalety wymaga 
koniecznie wachlarza. Na mniejsze zebrania . 
obiady forma mała — zajęła pierwszeństwo. 
Naśladowanie to wieków ubiegłych. Waohła- 
rze te przeważnie wielką mają wartość arty- 
styczną, gdyż malowane na pergaminie wier- 
nem odtworzeniem bywają obrazów Watteau 
Laoretay, Bouchera itd. 

Na bale i zabawy tańcnjące wielki wach- 
larz używany — prześliczne bywają z piór 
lofor for — żyłki każdego piórka nabijane są 
w deseń pailletkami najmniejszemi złotemi i 
stalowemi — oo razem stanowi efekt wupą- 
niały — kolorów i połysku. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 8 Sierpnia. 


Minister dla Gal!eyi, Jędrzejowioz po- 
wrócił jaż do Wiednia. j 

Lwowski wyższy Sąd kraj. zamiano- 
wal kancelistami sądowymi: H. Zierera dla 
Stanisławowa, St. Iwaszkiewicza dla: Bali- 
rodu, J. Leśniowskiego dla Kałusza, D. Wein- 
erga dla Przemyśla, Sz. Auerhanna . dla 
Ozortkowa, M. Rohatynera dia Kossowa, M. 
Lewintera dla Boryni, Ed. Chameidesa dla 
Peczeniżyna, J. Kańskiego dla Szczerca, 
J. Kozaczka dla Husiatyna, Em. Frankla 
dla Rawy, 4. Klabra dia Tarnopola, Samuela 
Grossa dla Zurawna, Wł. Kosonockiego dla 
Bohorodczan, J. Zumańskiego dla Kat, S. 
Prezesa dla Kulikowa, J. Oaligę dla Kozowy, 
H. Chachamowicza dla Wika Hiero- 
miną Dawidowicza dla Śniątyna, Salamona 
Gelobtera dla ŻZaleszozyk, ibę Hassa dla 
Tłumacza, J. Burgmanna dla Bursztyng, D. 
Zyblikiew:cza dla Mostów Wielkich, R. Win- 
klera dla Niemirowa, 

dalej pomocników  kanoelaryjnych: L, 
Rothsteina dla Zborowa, Ch. Kahanego dla 
Chodorowa, H. sobołtę dla Tyśmienicy, S. 
Maksymowicza dla Przemyślan, H. Maimanna 
dla Husiatyna, J. Rozmarynowioza dla Sienia- 
wy, J. Salangę dla Kossowa, Igacego Sta- 
nisławozuka dla Komarna, Jana Zapolskiego 
dla Radymna, Leona Halkę dla Wiśniow- 
ozyka, Wilhelma Nowaka dla Żółkwi, Emila 
Żółkiewskiego dla Czortkowa, M. Manaczyń- 
skiego dla Przemyślan, C. Rybaka dla Sie- 
niawy, W. Jaworskiego dla Kałusza, M. Li- 
twinowicza dla Kamionki, S. Michalskiego 
dla Mikołajowa, P  Dąwidowioza dla Zura- 
wna, Ed. Beifa dla sądu krajowego lwowskie- 
go, M. Hryszkiewicza dla Mostów, M. Sazla- 
paka dla Komarna, M. Dzundzę dla Borszczo- 
wa, M. Antoniewicza dla Delatyna, L. Mierz- 
wińskiego dla Kossowa, M. Kozakiewicza dla 
Żurawna, S. Radellego dla Wiśniowczyka, 
W. Wagnera dla Budzanowa, K. Zdybkiewi- 
oza dla Nowego Siola, Kaz. Daniela Dąbrow- 
skiego dla Doliny, J. Masiuka dla Borszczo- 
wa, L. Unołta dla Czortkowa, J. Pospiszylą 
dla Brzozowa, J. Markiewicza dla Monaste- 
rzysk, 

dyetaryuasów sądowych: J. Kowalowa 
dia Medenio, F. Pasztykę dla Tłustego, W. 
Hancha dla Lubaczowa, L. Kostkę dla Jawo- 
rowa, J. Mianowskiego dla Zabłotowa, J. 
Chambra dla Kołomyi, B. Kopoincha dla Lu- 
towisk, Michała Olkusznika dla Ustrzyk, 
J. Szozudłowskiego Skałatu, An. Staneoki 
dla Turki, M. Matkowskiego dla Kulikowa, 
W. Miśniakiewicza dla Uhnowa, S. Zahaje- 
wicza dla Kałusza, J. Hołejkę dla . Radzie- 
chowa, K. Horodyskiego dia Krakowca, M. 
Pobidyńskiego dla Tłustego, W. Herasimowi- 
oza dla Zborowa, Ed. Motala dla wyższego 
sądu krajowago lwowskiego, F. Stebelskiego 
dla Bóbrki, M. Zawadzkiego dla Lutowisk, K. 
Michałowskiego dla Rawy, Jama Suchar- 
skiego dla Żółkwi, Antoniego Szozeblow- 
skiego dla Rymanowa, Izraela Mendla Handia 
dla sa kowe P. Kuryłowicza dla Czortko- 
wa. J. Kastorego dla Bożniatowa, 

praktykantów kancelaryjnych : Al. Boro- 
dajkę dla Mielnicy, W. Dobrowolskiego dla 


Zabłotowa, ukończonego gimnazyastę Sz. Hir- 
scha dla Sołotwiny, H. Hołubowicza dla Me- 
denic, W. Lantschnego dla Horodenki, W, 
Ozimkiewicza dla Budzanowa i Ad. Stefano- 
wa dla Łąki. 

Płace sług rządowych mają być wedle 
wciąż powtarzanej pogłoski podwyższone od 
1 września b. r. a rozporządzenie cesarskie w 
tej sprawie ma się pojawić w bieżącym ty- 
godniu. 

Kasa oszczędności a „Słowo Polskie“ 
Ruch Katolicki donosi: Wiadomość, podana 
przez Nową Reformę, jakoby syndyk gsl. kasy 
oszczędności, dr. Paweł Dąbrowski, do dokła- 
dnem zbadaniu ksiąg kasy, miał odstąpić od 
pretensyi do spółki wydawniczej Słowa Pol- 
skiego o 250.000 zł. które pp. Wolski i Odrzy- 
wolski przenie*i ma spółkę — jest z grutu 
fałszywa. Wytsuzenie skargi jest, jak nas po- 
informowano w sferach kompetentnych — 
wstrzymane do- ozasu zabrania materyału 
faktycznego. O zaniechaniu akoyi nie było 
mowy w łonie zarządu kasy. 


Stan pogody centralne wiedeńskie biure 
meteorologiczne przepowiada dla całej Gali- 
oyi na Środę taki: ciepło, lokalne burze. 


Jubileusz lekarza. W Iwoniczu we wto- 
rek odbywała się mroczystość jubileuszowa 
25-letniej działalności lekarza zakładowego 
dr. Dębickiego, Utworzył się w tym celu ko- 
mitet, do którego należą: Józef hr. Załuski, 
p: Szeliski, profesor radcą dworu Ćwikliński, 

. Skrzyński, profesor dr. Albert Zipper, dr. 
Merczyński i lekarze miejscowi. Rano ode 
grała orkiestra pobudkę, a o 9 odbyło się 
nabożeństwo. Wieczorem odbył się bankiet. 


Wiec zakopański. W Zakopanem w po- 
niedziałek o godzinie 10 rano w sąli dworca 
tatrzańskiego odbył się wiec polski w spra 
wie gimnazyuni cieszyńskiego ; przybyło 600 
uczestników, 

Zagaił imieniem komitetu p. Adolf Du- 
lęba Przewodniczył iuspektor Drewnowski 
uzasadniali rezolucye ksiądz Pechnik oraz 
Juliusz Starkel. 

Ksiądz Londzin, sekretarz „Macierzy“, 
notaryusz Stiasny. oraz profesor Janik mó- 
wili o potrzebie polskiego gimnazyum na Szlą- 
sku. Profesor Nitman mówił o kwestyi orga- 
nizaecyi pomocy dla gimnazyum, 

Zachęcano także kobiety polskie do nie- 
sienia pomocy szkole. Uchwalono rezolucye 
wzywające społeczeństwo polskie do popiera- 
nia gimnazyum cieszyńskiego. oraz posłów 
polskich do akcyi w”sprawie upaństwowienia 
giranazyum. 

Zamrządzona na wiecu składka przyniosła 
367 zir. 

Otwarcie linii kolei Trzebina-Skawce 
nastąpi dnia 15 b. m. Przed otwarciem wy- 
jedzie na linię osobna komisya w dniu 9 bm. 
i zabawi na linii w celu rewizyi trasy do 14 
b. m. W rewizyi trasy weźmie udział dy- 
rektor ruchu kolei państwowych z Krakowa, 
p. Horoszkiewioz. 

W bieżącym tygodniu dokona p. Horosz- 
kiewicz rewizyi' nowo zbudowanej linii Kra- 
OCZY Ma R uda się n Zakopa- 
nego celem zwiedzenia postępu robót 2 
O Oksbówka-Zakopaneć a R U 


Komisya międzynarodowa wyznaczona 
dla regulacyi Wisły i Sanu, zakońor ik swoje 
czynności, wyznaśczywszy pewne najpilniejsze 
roboty, które w najbliższym czasie wykonane 
być mają. 

© wielkiej burzy donoszą nam z okolic 
Brodów. W niedzielę d. 6 bm. szalony wicher 
z ulewą i grkdem poczynił wielkie spustosze- 
nia w wioskach położonych nad Styrem, w 
pobliżu miasteczka Szczurowie, jak: w Ro- 
manówce, Smarzowie, Grzymałówce, Lesznio- 
wie itd. Drzewa połamane, chmielarnie i zbo- 
ka zniszczone. 

Handlarz dzieweząt. Do sądu w Nowym 
Sączu dostawiono Silsskinda Freies z Rabki, 
handlarza żywym towarem, który dziewczęta 
wywozgił do Ameryki południowej. 


Morderstwo. Z Przemyśla donoszą, że 
w.niedzielę wieczorem jacyś trzej żołnierze 
czerniowieckiego pułku piechoty nr. 40 za- 
mordowali tam w rynku pewnego stróża ka- 
mienicznego, ojos licznej rodziny. Sprawców 
na rezie nie wyśledzono. 

Rysie rozmnożyły się bardzo w powie- 
cie dolińskim, w okolicy Perehińska, w lasach 
koło Kniażewska i Rześnintyna. Przed mie- 
siącem napadł ryś w lesie chłopca i tak go 
pokaleczył, że chłopiec umarł. W tych dniach 
ma się odbyć obława na rysie. 


Wystawę iilustrowanyeh kart korespon 
dencyjnych urządźa w Krakowie z końcem 
bieżącego miasiąca komitet „Czeskiej Besedy“ 
na dochód budowy pomnika czeskiego poety 
Bolesława Jabłońskiego, zmarłego na Źwie- 
rzyńcu pod Krakowem. Prócz tęgo celu, kie- 
rował się komitet chęcią przedstawienia roz- 
voja tej nowej gałęzi przemysłu krajowego 
w Polsce i krajach czeskich, by dać tak szer- 
szej publiczności jak i sforom interesowanym 
możność osądz«...18, w jakim kierunku należy 
popierać i rozwijać tę gałęż sztuki obrazko- 
wej. Zwraca się Aa komitet wystawowy 
do wszystkich nakładców i wydawców kart 
korespondenocyjnych z widokami, by do dnia 
30. bm. zechocisli deełać na ręce „Czeskiej 
Besedy“. w Krakowie swe kolekcye korespon- 
dentek. Z prośbą tą xwra>a się komitet ró- 
wniek do wszystkióh polskich stowarzyszeń, 
korporacyi i zakładów przemysłowych, nie- 
mniej do prywatnych y sbieraczy kart poczto- 
wych, by zbiory swoje raczyli wypożyczyć 
komitetowi wystawy na czas jej trwania, tj. 
na 2 do 3 tygodni. Osobne jury, złożone 
z artystów malarzy i znawoów, sądzić będzie 
wystawione kolekoye, © właściciele najle- 
pszych zbiorów otrzymają nagrody. 

W Miłosławiu, W Poznańskiem, w ma- 
jątku p. Józefa Kościelskiogo, odbędzie się 
dnia 16 września b. r. uroczyste edsłonięcie 


pomnika Słowackiego. 


Dzies niemiecka. W Gliwicach na Gór- 
jaz ląsku toczyła się w sobotę przed są- 
m. ławniczym rozprawa przeciw niejakiemu 

Omaszowi Winiarskiermu, oskarzonemu oO to, 
w priewał wraz z wielu innymi w kościele 
nie tyskowicach litanię po polsku, a nie po 

Miecku, jak zarządził miejscowy proboszóz. 
nią Uznął Winiarskiego winnym przekrocze- 
ce Tozporządzeń kościelnych, skazał go na 

- » Miesiące więsienia i polecił go natych- 

uwięzić. j 

Hakątyści na ostatnim swym wiecu an- 
typolskim uchwalili między innymi następu- 

4ce postulaty : 


GAZETA NARODOWA z Średy dnia 9. Sierpnia 1899. 


Zakazać Polakom nabywania ziemi ina- 
czej, jak tylko przez spadki. 

Usunąć ze szkół naukę języka polskiego 
i naukę religii w języku polskim. 

Prawo o stowarzyszeniach poddać rewi- 
zyi w duchu antipolskim. 

Prawo o języku urzędowym. w roku 1873 
zreformować ze względu na stowarzyszenia 
polskie w tym duchu, że w stowarzysze- 
niach wolno obradować tylko w języku nie- 
mieckim. 

Robotnik Czech a student Niemiec. R>- 
botnik Kuber Klory niedawno temu napadł 
był w nocy w Pradze Czeskiej na studenta 
Coniego i zadał mu kilka pchnięć nożem, 
został postawiony praski sąd obwodowy i 
skazany za ciężkie uszkodzenie ciała w sta- 
nie pijanym na dwa tygodnie aresztu, 100 
zł. odszkodowania za cierpienia, 45 zł. ko- 
sztów leczenia i 30 zł. za zniszczenie ubrania 
które Conne miał wówczas na sobie. Tego 
żeby napad spowodowała nienawiść narodo- 
wa rozprawa nie wykazała. 


Awantury robotnicze w Rosyl. Robo- 
tnicy fabryki w Sormowie koło Niżnego No- 
wogrodu urządzili demonstracyę z okazyi wy- 
płaty, przyczem rozbili kilka okien, uszko- 
dzili pomieszkanie dyrektora fabryki i kan- 
tor jego. Kilka osób otrzymało lekkie rany 
od rzucanych przez łłum kamieni. Wojsko 
dopiero pozykaciłe porządek. 

Cholera na Węgrzech. W Sentesic na 
Węgrzech umarł onegdaj człowiek wśród ta- 
kich objawów, że rozeszła się pogłoska o cho- 
lerze, ale sekcya zwłok nieboszczyka wyka- 
zała, że że śmierć nastąpiła wskutek udaru 
mózgowego. 


„O wartości nawozów sztucznych* — 
broszurę pod tym tytułem, wydaną przez 
lwowską bibliotekę przemysłowo-handlową i 
gospodarczą jako tom 9, napisal inżynier 
Wilhelm Wang. Autor dochodzi w niej do 
przekonania, że z wyjątkiem niektórych wy- 
padków tomasyna nie może nigdy konku- 
rować z superfosfotami. 


Kalendarz. A 
We wtorek 8 sierpnia Cyryaka W. — 
Pantałejm. 


W obronie gorsetću. 


Energiczne kobiety i znakomici lekarze 
mnogim zastępem walczą już oddawna prze- 
ciw goraetowi i zdaje się, że walka ta trwa 
już od tej samej chwili, w której pierwszy 
gorset stworzono. Mimo tego wszystkiego re- 
zultat walki jest śmiesznie nieznaczny, ró- 
wna się prawie zeru. Mimo niewygody, połą- 
czonej z gorsetem, mimo nawet fizycznych 
cierpień, panie dalej noszą gorset, jak gdy- 
by zupełnie nie słyszały jeremiad na jego 
temat, 

Gorset przeżył niezliczoną liczbę naj- 
sprzeczniejszych mód, a w tej jego wytrwa- 
łości leży chyba dowód, że jakaś cząstka do- 
brego musi w nim tkwić przecież — wbrew 
mniemaniu uczonych. 

Wyszukał tę odrobinę, która zresztą nie 
jest wcale małą, Niemiec, lekarz który oczy- 
wiście zaraz swoje spostrzeżenia wydruko- 
wał. Ten tedy Niemieo, Drezdeńczyk, wywo- 
dzi, iż gorset ma poważne zadanie w toale- 
cie kobiecej, a zadaniem tem jest ciężar u- 
brania skupić w połowie korpusu tj. na kłę- 
bach. 

Jak ważnem jest to zadanie, to widać 
stąd, że gdy wymyślono nowy system odzie- 
nia dla kobiet bez gorsetów, trzeba było do- 
piero szukać takiego punktu na ciele ludz- 
kiem, na któremby można było ciężar ubra- 
nia zawiesió bez szkody dla organizmu. Wy- 
brano na to ramiona i wybrano jak najfatal- 
niej. Już w armii przekonano się, że najle- 
piej i najzdrowiej jest żołnierzowi nosić cię- 
żary na krzyżach w okolicy kłębów i dlate- 
go też wszędzie, gdzie jeszcze pozostał tor- 
nister u żołnierzy na plecach, podpiera go 
już obecnie wielka ładownica przytwierdzona 
do pana. 

Oczywista rzecz, że toalety kobiecej nie 
można porównywać z uzbrojeniem wojennem 
żołnierza, ale i tu pamiętać należy, że owo 
uzbrojenie tylko czasami się nosi, a toaletę 
choć lekką przez większą połowę doby, a za- 
tem i życia bez przerwy. 

Jeżeli porównamy toaletę męską z ko- 
biecą, to dziś mniej więcej jedną i druga 
jedną i tą samą drogą poszły. Jedna dzięki 
swemu krojowi i druga dzięki gorsetowi cię- 
ży właściwie na kłębach, a zatem na takim 
punkcie korpusu ludzkiego, który tę pracę 
z najmniejszym trudem i najmniej krępując 
organizm, spełniać może. Dlatego jeżeli się 
kto gorsetu chce pozbyć z toalety kobiecej, 
ten powinien wymyśleć dla kobiet atrój po- 
dobny do męskiego, a przynajmniej tak skro- 
jony, aby nie uciskał całym swym ciężarem 
ani ramion ani placów. 

Świeżo wystawiono w Dreżnie dzieła 
Łukasza Cranacha, na których nie ma innych 
kobiet, jak tylko w sukniach spływających 
z ramion ku dołowi i bez gorsetów. I cóż 
widać na tych obrazach jeszcze? Oto każda 
z kobiet jest prawie garbata., Każda zgięta 
w plecach w kabłąk tak, jak gdyby wszyst- 
kie były wychowankami jakiego zakładu 
kalek, 

Mężczyzn malował Cranach w postaci 
prostej, ale kobiety, nawet postaci idealne są 
u niego wszystkie z wypukłymi plecami, a 
zatem wówocząs musiały kobiety anormal- 
nie tak wyglądać i malarz też tak je 
przedstawiał. A wiemy z dziejów, że za cza- 
sów Oranacha kobiety nie nosiły gorsetów, 
a suknie były uwieszone na ramionach. I.nie- 
tylko Cranach ma tę właściwość. 
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U Duerera to samo zjawisko można ob- 
serwować. Mężczyźni u niego są wysmukli i 
prości, a kobiety mają zgiętą kość paeierzo- 
wą. To samo też rzuca się w oczy każdemu 
uważnemu obserwatorowi, gdy przegląda ilu- 
strowane dzieje kostyumów. Kobiety z cza- 
sów przed gorsetem są tam wszystkie pochy- 
lone, a od chwili gdy zaczęto gorsety nosić 
wszystkie są proste. 

Przeciwnicy gorsetów popełniają ten 
błąd, że porównują kobietę dzisiejszą w gor- 
secie z idealną figurą niewieścią starogrecką. 
I to jest błąd, bo trzeba, aby dobrze poró- 
wnywać, porównywać dwie kobiety wedle tej 
samej zasady ubrane, jednę nienoszącą gor- 
setu, drugą zaś z gorsetem. Porównanie ko- 
biety greckiej z dzisiejszą może dobrze usłu- 
żyć tylko do dowodu, że dzisiejszy strój wo- 
góle jest niewłaściwy. 

Toteż dopóki się nie przyjmie moda, 
świeżo zainicyowana w Ameryce t. j. moda 
greckich strojów i dopóki dzisiejszy krój stro- 
ju kobiecego będzie zatrzymany, dopóty nie 
wolno atakować gorsetu, bo ta część garde- 
roby spełnia bardzo ważne posłannictwo i 
kto wie czy jest bardziej szkodliwą czy bar- 
dziej pożyteczną dla organizmu ludzkiego. 


= 22. Gl aAa e Xe GA 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Włedeń d. 8 sierpnia. 
Z czternastu wczorajszych zgromadzeń 
socyalno-demokratycznych dwa zostały roz- 
wiązane przez władze. Reszta -przeszła spo 
kojnie, a i po nich nie było żadnych demon- 
stracyi. 
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Telepramy i telefonomaty 


Wiedeń 8. sierpnia. 
Pociąg, którym cesarz jechał na po- 
lowanie, zatrzymał się w Aussee, gdzie 
czekał na cesarza kanclerz niemiecki ks. 
Hohenlohe. Powitanie było bardzo serde- 
czne, poczem orszak cesarski opuścił po- 
ciąg a Hohenlohe wsiadł do wagonu ce- 
sarskiego i rozmawiał tam z cesarzem 
sam na sam 8 minut. Pożegnanie cesarza 
z Hohenlohem było równie serdeczne jak 
powitanie. 
Wiedeń 8 lipca. 
Minister spraw zagranicznych, hr. 
Gołuchowski powraca dziś do Wiednia. 
Petersburg 8 sierpnia. 
Podezas sobotniej uczty na cześć mi- 
nistra Deleassego wzniósł Murawiew toast 
na cześć francuskiego kolegi dziękując mu 
iż szybkością podróży swojej dowiódł zno- 
wu w jakim stopniu węzły łączące Fran- 
eye z Rosyą zbliżyły do siebie Paryż i 
Petersburg. Delcasse podziękował za toast 
stwierdzając, że węzły te zadzierzgnięte 
dla dobra obydwu państw stały się teraz 
jeszcze silniejszemi, a w przyszłości jesz- 
cze się wzmocnią. Pijąc za zdrowie Mura- 
wiewa wyraził Deleasse nadzieję, że przez 
częstą wymianę przyjacielskich odwiedzin 
odległość między Petersburgiem a Pary- 
żem ciagle będzie się zmniejszała. 
Paryż 8 sierpnia. 
Car nadał francuskiemu ministrowi 
spraw zewnętrznych Deleassemu insygnia 
orderu Aleksandra Newskiego z brylan- 
tami. 
Wilhelmshöhe d. 8 sierpnia. 
Przybył tu pułkownik angielski Strom- 
beck i został przyjęty przez cesarza Wil- 
helma. Pułkownik przywiózł własnoręczny 
list do cesarza od królowy Wiktoryi, We- 
dle sprawozdania Strombeka stan zdrowia 
królowej jest wyborny. 
Madryt 8 sierpnia. 
Jak zapewniają, powstańcy na Filipi- 
nach żądają siedmiomilionowego okupu za 
wypuszczenie na wolność więźniów hisz- 
pańskich. 


granicznych, jakoby król Aleksander wy- 
bierał się do Karłsbadu, sfery urzędowe 
oświadczają, że to nieprawda i że król 
wogóle nigdzie obecnie z kraju wyjeżdżać 
nie myśli, 


Dreyfuss. 


Rennes 8 siernia. 

Na rozprawie Dreyfusa obecni są 
także sędziowie uzupełniający. Dwóch 
stenografów spisuje dla rządu dosłowny 
przebieg procesu. Świadków zarówno po- 
wołanych przez oskarzenie jak i odwo- 
dowych,  przesłuchanych będzie razem 
około 100. Po odczytaniu orzeczenia try- 
buńału kasacyjnego i aktu  oskarzenia, 
przystąpiono wczoraj do przesłuchania 
Dreyfusa. 

„Dreyfus nie przyznaje się do winy, 
zaklina się na to na honor swój i swo- 
ich dzieci i zaprzecza całemu oskarzeniu. 

. Przewodniczący trybunału  przypo- 
mniał mu, że faktem jest, iż był w Bour- 
ges wówczas, kiedy tam próbowano hy- 
dro-pneumatyczny hamulec artyleryjski 
i mógł zdradzić ten wynalazek. Na to 
Dreyfus odpowiedział, że nie mógł tego 
uczynić, bo znał ten wynalazek tylko bar- 
dzo powierzchownie. 

Na dalsze pytania Dreyfus odpowia- 
dał albo stanowczem zaprzeczeniem, albo 


Belgrad 8 sierpnia. 
Z powodu doniesienia dzienników za- 
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mówił, że nie pamięta szczegółów. Twier- 
dził, że był wszystkiego trzy razy 
w Niemczech i z nikim się tam nie wi- 
dział, a już wcale nie był na manewrach 
pod Milhuzą. Nie był też nigdy na ża- 
dnym obiedzie, wydawanym przez ofice- 
rów niemieckich. 

Nie pytał kolegów o szczegóły taj- 
nych kwestyj wojskowych, im znanych, 
nie pytał o sposób transportowania woj- 
ska kolejami, nie jeździł do Brukseli, a o 
owej damie z uliey Bizete, która była 
szpiegiem i u której był, nie wiedział, że 
szpieguje. Zaprowadził go do niej major 
Gendron i on więcej o niej musiał wie- 
dzieć. 

Dalej przewodniczący trybunału przed- 
stawił Dreyfusowi próby jego pisma, do- 
konane za dyktatem pułkownika du-Paty- 
de-Clama, uzyskane celem porównania je- 
go autografu z pismem na bordereau, a 
następnie kazał mu opowiedzieć co się 
stało po tem, gdy go pułkownik du-Paty- 
desClam odprowadził do więzienia wojsko- 
wego Cherche-Midi. 

Dreyfus odpowiedział na to, że puł- 
kownik nalegał na niego, ażeby powie- 
dział, czy nie dostarczył obcemu mocar- 
stwu bodaj jakiegoś małoważnego doku- 
mentu, w tym celu, ażeby w zamian uzy- 
skać. potrzebne dla Francyi informacye, 
ale Dreyfuss odpowiedział mu, że nie i do- 
dał, że nie powinno się skazywać człowie- 
ka niewinnego. 

Dalej Dreyfuss rzekł, że do Du-Paty- 
de-Clama nie mówił innych jak tylko na- 
stępujące słowa: „Gdybym był rządem, 
to zamiast skazywać człowieka niewinnego, 
zmusiłbym obeego attachć do powiedzenia 
prawdy, choćbym mu miął sztylet do 
gardła przyłożyć, bo wszakże rządowi ła- 
two się przekonać, kto i dla kogo szpie- 
gował*. : 

Z kapitanem Lebrun-Renauliem pod- 
czas swojej degradacyi Dreyfuss nie roz- 
mawiał właściwie o niczem. To co wó- 
wczas mówił było pewnego rodzaju mo- 
nologiem, składającym się z oderwanych 
zdań, któremi się chciał usprawiedliwić. 

Powiedział do Lebrun-Renaulta: „Za- 
pewniam pana, że nie jestem winnym*— 
a stanowczo nie mówił „Minister wie, że 
nie jestem winien, a jeśli wydałem doku- 
ment jaki, to tylko po to, aby...* 

Być może, że zapewniał, iż za trzy 
lata okaże się jego niewinność, ale po- 
wiedział tak, bo go zapewniono, źe kon- 
stelacya zagraniczna jest tego rodzaju, iż 
wszelkie wyjaśnienia w jego sprawie są 
w danej chwili niemożliwe i że nić prę- 
dzej jak za 2 lub 8 lata to się zmieni. 

Po tem przerwano . przesłuchiwanie 
Dreyfusa. 

Na wniosek komisarza rządowego Car- 
rióre'a trybunał 5 głosami przeciw 2 uznał 
konieczność tajnych rozpraw dla przejrze- 
nia tajnego fascykułu aktów. W południe 
odroczono posiedzenie do dnia następnego. 


Policya zamknęła zupełnie plac przed | * 


liceum i dopiero pod koniec rozprawy 
zgromadziła się tam liczniejsza publicz- 
ność. Żadnych demonstracyj nie było. 
Dreyfus wrócił do więzienia wśród 4 żan- 
darmów i kapitana żandarmeryi. 

Paryż 8 sierpnia. 

Dzienniki stwierdzają ważność no- 
wych świadków; wezwanych do procesu 
Dreyfusa. 

Pisma nacyonalistyczne są zdania, że 
wrsżenie pierwszego dnia rozprawy było 
dla Dreyfusa niekorzystne, natomiast dzien- 
niki rewizyonistyczne stwierdzają, że wra- 
żenie to było wyborne. 

Rennes 8 sierpnia. 

Dzisiaj zastosowano tu przed rozpo- 
częciem rozprawy te same środki ostro- 
żności co wczoraj. Pluton piechoty zam- 
knął ulicę, którą o godzinie kwadrans 
na siódmą przeprowadzono Dreyfusa z wię- 
zienia do sali rozpraw. O tym samym 
czasie zgromadził się w sali trybunał 
tak, że o godzinie pół do siódmej było 
już wszystko do rozprawy gotowe. Dzisiaj 
w nocy, przybył też do Rennes przy- 
wódca socyalistów Jaures. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 8 Sierpnia 1899. 

Akcye za sztukę: Kolei gal. Ka ia Ludwika po 
200 sł. m. k. 21050 do 31250. Kolei 1. ow.-Czern.-Jassk, 
e 100 zł. w. a. 283'— do 287—. Banku hipotecznego po 
Boo zł. w. a 376-— do 38%*—. Akcye garbarni Rzeszow- 
skiej po 100 zł. —'*— do 200 . s 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 40/, 
koronowe 96:50 do 97:20. 5% z 10°% prem. 110:20 do 
110:90. 4*40/, los. w 50 latach 100— do 100-70. Banku 
krajowego 41/40/, los. w 51 latach 10030 do 101-—. Banku 
krajowego 4%/, los. w 57 latach 98— du 98-70. Towarz 
kredyt. gal. ziemsk. 4% (I. emisya) 97:30 do 98—. 4%, 
los. w 41 lat. 97:30 do 98—, 4°/ los. w 56 latach 95:30 
do 36:—. 

Obligi za 100 zł. Galie. funduszu propinncyjnego 
40/, 98:10 do 98:80. Bukow. funduszu propi uaeyjnęo dT 
10350 do ——. Kom. banku krajowego 5% w. a. LI. om. 
102— do —'--. Połyczka krajowa 6/, w. a. 104'— do 
——, Hej, 10050 do 10120. 4°% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97:30 do 98— za 100 nom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 25:75 do 28'—, 
miasta Stanigławowa 55'— do —*—, 

Monety: Dukat cosareki 5'62 do 5:72. Napoleondor 
9-50 do 8-60. Półimperyał —— do ——, Rubel rosyjski 
orebrny 1-23— do 1-27—. Rubel rosyjski papierowy 1:26'60 
do 1:27:60. 100 marek niemieckich 58-60 do 59'10. 
Berlin dnia 8 sierpnia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 170-05.. Spiry- 
tus 42:50 do —'— Austryackie kredyty — —, 
Disc. Commandit —'—. 

— Paryż dnia 8 sierpnia. 
oentowa renta 99:70. Mąka 42:45 
Frankturi dnia 8 sierpnia. Giełda 


Losy 


— 


Trzypro- 


wieczorna: Anstr. kredyty 24270, kolej pań- | 


stwowa —'—, alpiny —'—, Disoonto 196'90 
Laura 266:30. 


Wiedeń dnia 8 sierpnia. (Telegram Gas. Nar.“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po poładniu 
Akcye zakład kred. 38922, węgierskie zakład. kredy. 
392-—, Anglobanku 15250, Unionbanka 31150, Bank, 
dla krajów koronnych 241-.0, Bankvereinu 373—, Boden- 
credita 460—, Gal. Banku hipot. —'—, koleji państwo- 
wych 350*—, kol. południowej 76'— tramwaju —*—, 
kolei Elbethal 259:50, kolei połnocnej —'—. kolej ozer- 
niowiecka ——, alpiny 267.80, Rima Muranya 32350, 
pacanie: tow. żel. 1353:—, fabryki broni 400 —, turee- 

e tytoniowe 141'75, oblig. węg. indemnis. 94:60, renta 
majowa 10025 austr. renta koronowa 9990, węg. renta 
koronowa 96'35, 56 1. listy tow. kred. ziem. 95:20, 4-pro- 
cent. listy banku krajow. 97:50, 4!/,-procent. listy banku 
krajow. 10025, 4-progent. listy banku hipoteczn. 96:75, 
4!|„-procent. listy banku hipoteczn. 10025, 5-procentowa 
listy zast. bank hipoteczn. Li$'—, 4-procent. obligi 
propinac. 98-—, 4-procent gal poż. kraj z r. 1893 96:40. 
4-procent. pożycz. m. Lwowa 93°75, losy tureckie 60.60, 
marki 5887, ruble 12667. 


Z rynków towarowyci. 


Lwów dnia 8 sierpnia. (Przedruk z urzędowe 
„Gasety Lwowskiej): Pazenica gotowa 9:— do 9'25, psze- 
nica gotowa nowa 0'00 de 0-00, żyto gotowe 6:20 do 650, 
żyto gotowe na terminy —— do —'—, owies obroozny go- 
towy 5'80 do 6'20, owies nowy lub na terminy —— do 
—— jęz ień pastewny 6'25 de 5:50, jęczmień browarn. 
0— do 0'—, groch do gotowania 0— do 0—, wyka 450 


do 475, nasienie lniane —— do ——, nasienie kono- 
ne ——, do ——, bób —— do ——, bobik 450 do 
"70, hreczka 7:50 do 7:75, koniczyna czerwona galioyj- 
ska —'— do ——, bisła —— do ——, tymotka —— 
do —'—-, axwedzka —"— do —'—, kukurudsa stara 5:80 
do 6—, nowa —'— do—'—, ehmiel stary 65*—, do 75:—, 


nowy za 65 kilè —— do —'—, rzepak 1050 do 11-—, 
groch węch 5:50 do 5'75, do gotowania 650 do 9:50. 
pirytus paritas Tarnopol gotowy 1725 do 17:50, 
ne terminy 16:50 do 17'—, warranty —— do ——, 
Wiedeń dnia 7 sierpnia. Na dzisiejszy targ 
dowieziono 5187 sstak wołów tucznych i opasowych, w 
tem — sztuk z Galicyi i Bukowiny. 

Płacono za galicyjskie 30*— do 32—, 33:— do 
34%—, 35— do 36— złr. 

Teodor Romasckan, dom komisowy bydła we Wiedniu. 

— Wiedeń dnia 8 sierpnia. Cukier surowy 

1405. do —'—. Nafta galicyjska niezmieniona. 
Spirytus 21:20 do 22:—. i 

Wiedeń dnia 8 sierpnia. 

Notowano wczoraj pszeniog na wiosne 8.77 do 8°79, 
pszenicę na maj-czerw. 0—do 0—, na jesień 8'51 do 8'Kż, 
żyto na wiosnę 722 do 7:24, na maj-czerwiec 0.— do 
0— na jesień 6:97 do 6'98, kukurudza na maj-czer- 
wiec 0'— do 0—, na sierpień-wrzesień 0-— do 0*—, na 
wrzósień-październik 5:02 do 5:03, na maj-czerwiec 1900 
r. 5'10 do 5'12, owies na wiosnę 0— do 0*—, owies na 
jesień 5:65 do 5'66, rzepak na wrzesień-październik 12:50 do 
13:60, olej rzepakowy na wrzesień-grudzień 32-— do 33 

Tandencya : spokojna. 

Pogoda upał. 

Budapeszt dnia 8 sierpnia. 

Notowano pszenicę na kwiecień 1900 r. 8'75 do 876, 
na październik 8-44 do 8'45, żyto na'maj 0— do 0'—, na 

nśdziernik 675 do 6'77, kukurudza na czerwiec —— 
o ——, na sierpień 4'66 do 4'88, na paźdz. 0*— do 0-—, 
kukurudza na maj 1900 r. 4:84 do 4'86, owies na p. 
— —- do —'*—, me październik 5'36 de 5'38, rzepak na 
sierpień 13:10 do 12:20. 

Oferty na pazenicę słabe. 

Chęć kupna ograniczona. 

"Tendencya słaba. 

Pogoda: sucho, upał. 

— Wiedeń 8 sierpnia. Na wczorajszy targ 
spędzono bydła rogatego, przesnaczonego na 
rzeź ogółem 5.137 sztuk. W sumie tej było z 
Galicyi 441, z Bukowiny 287 sztuk. 

Przebieg targu ożywiony. l 

Ceny te same co na poprzednim targu. 

Niesprzedanych pozostało 38 astuk. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 
sztuk 67 po 26 do 30 zł. — 220 31 do 34 
zł. — -i sztuk po 35 do 37 g, — sztuk 


Buhaje podtuczone bez różnicy pocho- 
dzenia kupowano po 26 do 38 zł. 

Krowy podtuczone po 25 do 30 zł, 

Bydło chude dla masarzy po 17 do 25 
zł. wszystko licząc za cetnar metryczny ży- 
wej wagi. 


Nadesłane. 
da tę rubrykę redakeya nie otpowindaj, 


Sehiehta Mydła 


są najlepsze 
Do nabycia w lepszych hkaudlach tej branży 


GEORG SCHICHT Aussie a. à Elba 


fabryki mydła, świec, gliceryny, stearyny, oliwy 
z pestek palmowych i wody szklannej. 
Największa fabryka w tym rodzaju na kuntynenołe 
esropejskim. 


Pracownia 


Sukien damskich i ubiorków dziecinnych 


orsz najlepsza metoda 
Nauki kroju francuskiego 
pod firmą: 
Marya Waśniewska 
Lwów, ul. Lelewela 1. 6. 

Wazslkia :lecomia załatwia jak najpunktwalmiej. 
Proy samówiewiach s prowincyj wprasse si fe ma 
wie dobrze | e stanika. rz i j 
iat „z Ubani e = Żia faical: wież, Grn 


Na śzdsnio próbki matoryj kaślogo sesona — iranos. 


Dr R. J. MULLER 


powrócił, ordynuje od 11—132 i od 3—4 
Żółkiewska 42, Lwów. 


Uzdrowisko Gleichenberg 


Środki leoznięze : Źródła alkaliczno- 


Witasaaia : 4 okre ętyca, SAM krowie i 
ozie (sucha pasza), Kefir. Inhalacye 
Choroby Rh; z drsew szpilków eh i medyczne. Rai 
ni, orga nów ylanie ropy źródlanej w osobnych ga- 
i narządu inetach, komory pneumatyczno, ką- 
trawienia piele mineralne i musujące. Zakład 
A wodołeczniczy. 
A “| Dokładne prospekty gratis. Zamówienie 
mieszkań w w d 
Glelczenberg. 
ko er] 


Sadlik ać m.4.4 
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JAN-LA-MICHE 


przez S. Bobóe. 


(Ci;5 dalszy.) 


— „Przed dwoma dniami -- podjął 
pułkownik — poszedłem popołudniu od- 
wiedzić księcia Jerzego. Zanim nawet zdąży- 
liśmy zamienić kilka słów powitania, zapytał 
mnie bez.żadnego wstępu, czy chcę mu od- 
dać wielką usługę. Odpowiedziałem, ii może 
mną ące 

„W takim razie — rzekł — RE 
EN o drugiej godzinie po północy do 
furtki od ogrodu, od którego kluoz posiadasz 
Przed furtką będzie stał powóz; nie praemó- 
wisz do stangreta, leoz otworzysz furtkę two- 
im kłuczem, jak zwykle, gdy do mnie przy 
chodzisz ; drzwi z tyłu domu będą nieoderm- 
knięte, pchniesz je, wejdziesz na schody, które 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 9 Sierpnia 1899. Nr. 219. 


prowadzą do saloniku, gdzie cię przyjmuję. 
Tam zastaniesz osobę, której nie znasz, nigdy 
nie widziałeś, a która odda ci list z jasno 
wyłożoną wolą moją. Ja nie będę się z tobą 
widział; będę leżał w łóżku pijany jak 
nieżywy. Przysięgam, że to, czego żądam od 
ciebie, nie sprzeciwia się moralności i nie 
ma w sobie cienia polityki... Możesz mi od- 
dać tę przysługę z zupełnie spokojnem su- 
mieniem Będzie to nawet dobry uczynek; 
proszę cię, nie mów nikomu, ani nawet pani 
de Champreux ! 

„Przyrzekłem księciu — ciągnął pułko- 
wnik — iż stawię się na tę niezwykłą schadz- 
kę, a przyrzekłem tem chętniej, bo wiem, że 
pomimo swych teoryi szalonych, książę nie 
zdolny jest do czynu nagannego. Otóż, dziś 
w nocy wyszedłem przebrany, z wszelkiemi 
możliwemi ostrożnościami. 

„Wsiadłem do fiakra i pojechałem na 
bulwar Billy, a resztę drogi zrobiłem pie- 
chotą. Podług zwyczaju, poszedłem wązką 
uliczką prowadzącą do ogrodu księcia Je- 
rzego. 


„Nie zastałem powozu, o jakim mi mó- 
wił, lecz nie troszcząc się tem, otworzyłem 
furtkę moim kluczem, przeszedłem ogród, 
pchnąłem drzwi tylne domu i udałem się na 
schody prosto do małego salonu, w którym 
paliły się dwie świece. 

„Nikogo nie zastałem. 

„Czekałem chwilę... W końcu zniecier- 
pliwiony, zacząłem wołąć księcia głośno. 
Nikt nie odpowiadał. Naprzeciw były drzwi 
zakryte bogatą portyerą, nie wiem dokąd 
prowadzące, wiesz bowiem, że znałem tylko 
jeden pokój w domu mojego ekscentrycznego 
przyjaciela. 

„Przejęty niewytłómaczoną obawą, unio- 
słem portyerę i otworzyłem drzwi po za nią 
będące... 
salonu, ujrzałem pokój sypialny, a na środ- 
ku rozciągniętego człowieka na podłodze. 

„Porwałem świecę... i osądź sama jaki 
był mój przestrach i boleśó! poznałem księ- 
cia Jerzego, nurzającego się w kałuży krwi, 
z gardłem poderzniętem, z oczyma jeszcze 


Przy świetle wpadwjącem z małego | że mógłbym z łatwością wyskoczyć, 
(przestrach nie pozwalał 


a po zaciśniętych konwulsyjnie rękach wido- 
czne było, iż walczył rozpaczliwie ze swoim 
mordercą... lub mordercami. Po całym poko- 
ju były ślady krwi... aż na sufit trysnęła 
czerwona plama. Przyłożyłem instynktownie 
rękę do czoła i serca mojego nieszczęśliwego 
przyjaciela; twarz była lodowata a serce już 
nie biło !... 

„W tem miejscu, niech cię to nie dzi- 
wi, kochana Maryo, przerwałam twojemu 
ojcu: 

— „Jak to — powiedziałam — i nie 
poszedłes natychmiast dać znać o zbrodni 
policyi ? 


— „Matyldo — odpowiedział — śniło, 


mi się często, że balon unosi mnie z ziemi, 
leoz 
- mi poruszyć się... 
Otóż, doświadczyłem czegoś podobnego tej 
nocy; wahałem się z razu przedstawić w 
biurze policyi z rękami i w ubraniu krwią 
powalanemi; bałem się, i przyznasz, nie bez 
racyi, żeby mnie nie obwiniono o zabójstwo 


szeroko rozwartemi. Miał na sobie szlafrok, | przyjaciela, wiedząc przedewszystkiem, lub 


przypuszczając przynajmniej, że zrobił testa- 
ment na moją korzyść. 

„Wyszedłem nieprzytomny z domu księ- 
cia i wróciłem do siebie. 

„Od samego rana biję się z myślą, iść 
czy nie, zawiadomić policyę. Im więcej się 
opóźniam, tem moje zeznanie wyda się nie- 
prawdopodobniejszem.. Co postanowić. Boże 
mój, co przedsięwziąć? 

„Serce lułzkie ma to do siebie, że choć 
miałam przeczucie strasznej katastrofy, uczu- 
łam ulgę na myśl, że mąż mój mnie nie 
zdradzał. 

„Więcej niż on byłam spokojna i do- 
świadczałam serdecznego współazucia dla t:go 
żołnierza, energicznego i stanowczego zwykle, 
który stał przedemną niepewny i drżący jak 
dziecko. 

„Po zastanowieniu się, poradziłam, żeby 
napisał dwa listy, jeden do generała komendan- 
ta Paryża, drugi do prezesa sądu, w których 
to listach przedstawi położenie jasno, z całą 
możliwą szczerością. 

(C. d. n). 


HBE Księgarni Katosicsiej 


ETAO SPEOWSKIEG 
w Krakowie, Rynek 30 | 


wyszła świeżo książka do nabożeństwa pt! 


Modlitewnik katoliczi 


4 :p 


TEODOR EISŁNBART 


zakład stolarski 


3388 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. maja 1899, 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
środkowo-europojskiego. 
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E meng OCENE asi on urs. de CE pryszczów i wszelkich wyrzutów na skórze —'25 = 630 do Ickan (Gałaen, Jass, Buka resstu) Eodwysokiego A Kozowy, i 
== m kg } ydło siarkowo - smołowe. Mydło to składa się z 40%, Kórósmezó, Husiatyna, owiec, Kimpolunga, Bucziąy 
RZY ZACNEJ RODZINIE znajdą u- smoły a 109/, siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. n 6'30 do Poiti (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 
P mieszczon:e panienki uczęszczające do Magistrat król. stoł miasta Krakowa ogłasza konkurs Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła- pospieszn. 830 do Krikocu (i (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przez 
ZE ERN A na sześć posad praktykantów konceptowych w XI randze bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna- y | sy AE Nadbrzezia, Orłowa przez Tarnów 
Blia wiadomość A. B. 3. „Gazeta Nar'|Z adjutum rocznem po 800 złr. i prawem do dwóch pięcio- M Iwona a ik YA środki f kawałek . —'85 osobowy 2 B GiM Eo Be aT ia miaa a i 
leci po 100 złr- ycdo smolowo - glicerynowe składa rię z 350, glicery- = 1 lipen do 15 wiześnia , 
A > : 44.49 siek ny i 10%, smoły (dziegetu), jest pod każdym wzgledem 9:20 do Janowa 
Hierkbat: ù . 0d kandydatów wymaga SIĘ dowodów S przynależności jednem 2 najlepszych e CJ Partia ało p 935 do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec Husiatyna: Kosowy 
sbidsko-zosyjska „ zbiór y POTETE jivieia tutejszokrajowej, zdrowia, dobrej sławy, wieku odpowiednie- tosletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 945 do KE —- dworca głównego +8 
zr = ru- A A i i 7 G , uoza w 
aMi najde dataan | OBKĘct: rolne E9? ukończonych studyów prawniczych i złożonych trzech jest przez swą desinfekcyjność 1 skórę zmiękczającą wła- e 953 do Podwołoc-ysk, Brodów, Kopyozyniec, H asistyna, taj 
str. 180 za funt. Dwór Łapszya Brzeżany teoretycznych egzaminów rządowych. suość znakomitym oraz wysgróbowanym śrndkiom do nsa- TA Grzymałowa z dworca M py > 
Podania z wymienionymi dowodami wnieść należy doj pcie wszyyic: wieczystośm naskórayci, jako to: pio- „| „lody dp Boian, lany mankigp Sokala ia zdaj zę 
Prezydyum miasta Krakowa najpóźniej do 31 października W h ow ìt p.'— Eawstak < —'8B0 pospieszn, 155 do Podwałoczysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworos glówuaw 
ydło smołowe zawiera 40%, smoły (dziegciu); usuwa "e A : nago 
Dzierż am 1899 r. i pryszcze, Jiszaje, wazelkie tria My m uóg i osobowy 216 do Briodtowied ed 7) Hajdi do 0 wkólagą e AT i święta 
2 anp dom a A aa Kandydaci, którzy zostają w służbie rządowej albo au- łupież na głowie — kawałek . Ą —30 M | pospieszn. 246 do PET Palai Oi Kosong Katusza. Husiatyna , Körös- 
żawien UEN e wj z Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach, naskór- móze, Serethu (Jass, Bukaresztu) 
rząd dóbr JO. ks. Wł. Sapiehy fonomicznej uczynić to powinni za pośrednictwem swoich dzaj pć 7 ód ARA y aezpi NE „ 256 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) bubaczowa przaa 
w Oleszycach. 3938 władz przełożonych. M ar t pr lowe przy wa Ul P w S = Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Uhabówki przes Rzeszów 
_ Kraków, dnia 24 lipca 1899. __ ___ Friedletn. ydło tymolowe zawiera 3%% tymulu —- znakomisis oczy- lub Taruów 
A iem szczu skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek —:50 osobowy 
rzewykorne w smaku asów 
przez Suez sprowadzane 3XBXE XECEXEXKDXEXI 2: NXIEXEX 
HERBATY CHIŃSKIE ke n Odszczególniona srebrnym medalem na wystawie pow szechnej 
po ałr. 3—, 2-80, 3-20, 3-60, 4-—, 4-40 i C, k. uprzyw. galicyjski a yj y ACOWNIA PO s do Ickan, Radowiee, Kimpolnnga, Suczawy 
PR ZŁOTNICZA : 


5 złr. za funt = 500 gramów 


Wysiewki herbaciane | 
po złr. 150 i 17u za funt = 500 gram. 
z zupełnie świeżego transportu 


poleca handel 3645 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, Rynek 42 


Państwowa 


służba telegraficzna. 


Podręcznik dla służby telegra- 
ficznej, obejmujący przeszło 10 ar- 
kuszy druku z 78 rycinami w tek- 
$cie i 14 wzorami wykazów peryo- 
dycznych, zawiera najpotrzebniej- 
sze wiadomości z dziedziny tele- 
grafu i telefonu, regulamin służ- 
bowy, Oraz zestawienie najważ- 
niejszych przepisów, dla korespon 
dencyi telegraficznej, zkąd każdy 
może zaczerpnąć potrzebne infor- 
macye. 

Sola złr. 2 20, z opłatą poczto- 
wą zlr. 240. Do nabycia w każ 
dej księgarni lub u wydawcy Sta 
nisława Bałabana, naczelnika urzę- 
du poaztowego Lwów, gmach na- 
miestnictwa. 3558 


LETT" <i> 


Bd 


BANK HIPOTECINY. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 

żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


* afe Deposits) 

Za opłatą 2. do 35 zł. w. a. rocznie, depozytarynsz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wył 
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziałe depoz) towym. 


OXEXXAXEKEK IKE XEXEXXKXK XG 


Na sezon letni! 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon n a PIPERO O O a II ję wy 


Do odświeżania i konserwowania 
letnich bucików 


WALENTEGO JAKÓBIAKA 


Lwów, ulica Sykstuska I. 20 (róg ul. K"ściuszki) 


przyjmuje wszelkie zamówienia i reperacye tak w robotach Kościelnych jak i 
salonowych a mianowieia: złocenie ołtarzy, ikonostasów, eyborjów, oł- 
tarzyków proseeyonalnych i odnawianie tychże itp. W zakresie robót 
salonowych przyjmuje zamówienia: na ramy w różnych stylach i fanta- 
zyjne , konsole, kasetki, kolumny, staługi , stoliki, taboreeiki i t. d. 


HG WYROBY GIPSOWE I TERAKROTOWE Wg 


imituj» na kolor bronzu, kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone 8 starożytne porcelany i rozmaite krnszee do niepoznania. 


FAUSTYNA JAKÓBIAK 
przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: 
ornaty, kapy, ohorągwie, sztandary jakoteż wyroby salono we. 
Podejmuje się też reperacyi starych haftów, makat, i starożytnych materyj. 


| 
X 


kea I KARPINSKIEJ 


Lwów. plao Kapitulny 1. 
polecają w wielkim wyborze kapelusze deuie po cenach 
umiarkowanych. Oryginalne modele paryskie. 


= 


OCENE OEO >, 


tury i waselinę — polecają 


Kremy, lakiery, mydełka, apre- 


do Krakowa R” Wrocławia Berlina, Watsmawy) Mó+ó 
Laborcz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15 ezetwow lu 
15 wiześnik 

do Janowa od 1 czarwea dó 15 września tylko w dnie, powsz. 

do Ławycznego (Munkaoza, Posztu) UChyrowa, Kelassa 

do Sokala 1 Rawy. ruskiej 

do Tarnopela z dworca głównego 

do Tarnopola z dworca Podzamczu 

do Janowa od 1 października do 3) kwietnia 

do Janowa od i do 31 maja 1 od 16 do 30 wrzośaia codzienuta 

do Janowa od 1 czerwea do Lö września w niedziela i świętw 

do lekan (Jass, Gałaczn) Husiatyna, Kałusza, Nzeparowiac-Hu, 
Nowosielicy, Berhometu, Seretu, Rudowiec, vuos wy 

do Krwkowa (Wiednia, Warszawy) Dhyrowa, Sambora, Sanoka, 
Rymanowa, lwonicza przez Przamyśl, Jusła , Obabówki, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, (trzymało wy 
z dworca głównego 

do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 

do Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina) 

do ickan (Bukaresztu, Oonstancy) 

do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora, 
Mezó Laborez (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, (wonicza Krosux 

do B:zuchowie od 7 mają do 10 września 


pospieszn. 
osobowy 


UWAGA. Ozas środkowo-curopejskś różni Sig Od czasu lwowskiego o 36 mi- 
nut a mianowicie: 12 godsina w czasie środkowo-europeiskim == 12 gois. 36 min 


czasu lwowskiego. 


Nocne godziny od 6:00 wieczór do 5:59 rano Ek 83 Cuwnem ramka- 
sz) — Biuro A doyjne e. e? kolei BE A. pain Krasiciich l. 5 
siela wyjaśnień sprawach egowych, 76 ws AA a jasđy 

i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym. s kę Poj 


Upraszamy Szanownych Z": aby zamawiając lub kupując prz 
reklamowane w Gasecie Narodowej, lub w ogóle rze dise a dań Adema 
wego, raczyli powoływać się na Gaseżę N. Narodową) jako na Źródi., skąd informacy © 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gasety Narodowej. 


owłoszenio - 


J, frieśrich ś A. Beac och 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni poni wiz BD AAA c A A Ak: ABE Bd BORN) MNI ZY ARJ SO Grossa. 


| 
3:00 do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września | 
z 315 do Janowa od 1 maja do 30 września 
x 8:20 do Zimnej wody tylko ód 7 maja do 10 września 
> 3:26 do Brznchowiee tylko od"? maja do 10 września 
z 5.25 do Jarosławia 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


